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W czoraj o godzinie 2ej po południu spi
sano w zamku Sigm aringeńskim  cyw ilny ak t 
zaślubin rum uńskiego następny tronu księcia 
F erdynanda z wnuczką królowej angielskiej 
a siostrzenicą cara, księżniczką M aryą E dyn- 
burską, zaś o godzinie 4ej, w zamkowej kapli
cy, odbył się ślub podług obrządku katolickie
go. Stało się więc to, przeciw czemu tak  dłu
go zabiegała petersburska dyplomacya, nadzw y
czaj niechętna utrw aleniu  się dynasty i w R u 
munii, jako w państwie, na k tóre pansław iści 
spoglądają chciwem okiem. L eży ono na dro
dze do południowej słowiańszczyzny, na  drodze 
do K onstantynopola, o którego posiadanie ubija 
się R osya od dwóch wieków. W łączenie tego 
państw a do carskich dziedzin zdawna należy 
do katechizm u rosyjskiego i b y ł cza3, kiedy 
opierając się o silne bojarskie stronnictwo, a 
wywołując ciągle rewolucye i obalając gospoda- 
rów, bliską była Rosya swego celu, w Bukareszcie 
i Jaseach rządziła się jak  u siebie. W tedy  to 
w łaśnie E uropa użyła metody, k tó rą w wiele 
la t potem bez zm iany zastosowała do B nłgary i: 
sejmowi rum uńskiem u podsunęła m yśl obwoła
nia księciem porucznika pruskiego z katolickiej 
linii Hohenzollernów, jak  kilka la t tem u dora
dziła Bułgarom  powołać porucznika austrya- 
ckiego, również katolika. Podobieństwo w ypad
ków idzie jeszcze dalej. Księciu Karolowi wszyscy 
oficjalnie odradzali jechać do Rum unii, Bis- 
m ark rzekł m u: „Ostatecznie, cóż szkodzi! Jedź, 
książę ; będziesz m iał miłe wspomnienie. 44 Zu
pełnie tak  samo było z bułgarskim  F erd y n an 
dem, na którego patrzano wzruszając ram io
nami i mówiono: „Jedzie po krótkie wrażenia. 
Oby ich nie przypłacił życiem u; N a tratw ie 
naładowanej towaram i, przebrany za kupca, 
aby go w drodze nie porwali agenci panslawi-

drażniąc mimowoli G-hików i Cusów, potomków 
gospodarskich. Ten stan  rzeczy doprowadziłby 
nieuchronnie do w yrzucenia z kraju  królew 
skiej rodziny, do wojny domowej. R osya mo
głaby posłać do R um unii swe wojska dla zro
bienia tam  porządku, a  stam tąd jużby może 
udało się nie wyjść- G dyby zaś królew icz m e 
ożenił się z panną Vaearescu, toby w każdym  
razie by ł nieco skom prom itowany i nie mógł-

i przedsiębiorcy. Sprawa ta  będzie oddana w 
ręce p iokuratory i, tymczasem z a ś , zamiast
wzmoemc pozycyę gabinetu, rozprzęgła w szyst
kie stosunki hiszpańskie. W  kra ju  tym  panuje 
wzburzenie, z którego korzystają żyw ioły ne- 
gacyi, rew olucya podnosi głowę, republikam zm  
szerzy się, w ładza wypada, z rąk  gabinetu  — 
wszędzie za targ i ludności z policyą

K orzysm  z tego Anglia. Ona w raz z
by poślubić panny z w ybitnej w Europie dynastyi. F ra n c ją  i H iszpanią zdawna dobija się o w y- 
T aki był plan panslaw istycznej dyplom acyi na j jąlkow e stanowisko w su ł^ń s tw ie  m arokkań-
roinans z córką Yacaresców. Ale stateczne szczę 
ście i tym  razem sprzyjało królowi Karolowi, oraz 
niepodległej Rum unii. W dał się w tę sprawę 
arnor. U którychś wód niem ieckich spotkał się 
królewicz z księżniczką, pot9m przypadkowo 
znalazł się obok niej na m onachijskiej w ysta
wie m alarskiej i prędzej, niż się spostrzeżono, 
bardzo przystojny m łodzieniec zdobył ży
czliwość panny, a że to podobno nader ener
giczna osóbka, więc ani gniew  rosyjskiego

skiem, ale ponieważ zawsze ryw alizow ały ze 
sobą te  państw a i wzajem nie się neutra lizo
wały, przeto su łtan  m aro k a ń sk i, grając zrę
cznie na trzech klawiszadiff zachow ywał swą 
samodzielność. Teraz jednak zm ieniła się sytu- 
acya. F rancyę pochłania skandal panamslti, 
czyniący ten kraj zupełnie bezwładnym , a 
H iszpania samochcąc wpadła w takie samo 
błoto, z którego w yrastają rozkładowe dążno
ści. Tę właśnie chwilę w ybrała A nglia do za

wujaszka, an i zabiegi dyplom atyczne nic nie j atakow ania M arokka i s ^ o rz e n ia  czynu do
pomogły, zwłaszcza, że sędziwa babka angiel- j konanego. Za p retekst wzięła zabójstwo, po- 
ska dała swe pozwolenie. I  oto los sp łatał Ro- pełnione przez m arokkańską straż celną na ja - 
syi takiego figla, że okrzyczany za rom ans z kimś przem ytn iku  hiszpańskim , m ieszkańcu 
panną Yacarescu królewicz pojął siostrzenicę G ibraltaru  , a więc poddanym* angielskim , 
carską. Polityka dodała drugiego f ig la : kom- U ltim atum  angielskie brzm i^grożuie: albo suł- 
prom itacya F rancja , jej zupełny rozstrój, je] tan  w ciągu 24 godzin da zadosyćuczynienie, 
niezdolność do zew nętrznej akcyi, zm usiła Ro- albo A nglia po swojemu postąpi ! R zecz jasna, 
syę chw ytać wszystkie sposoby zbliżenia się że w dobę nic zrobić nie m ożna tam , gdzie 
do środkowej E uropy, więc na ślub króiew i- nie m a kolei i telegrafów , : więc A nglii w i
eża rum uńskiego z księżniczką M aryą delego- docznie idzie o ze-jęcie wojskami swemi stolicy 
wał car swego b ra ta  Sergiusza, jako  n iby  n a ! sułtanatu . Telegram  doniósł, ża am basador 
dowód, że dynastya Romanowów godzi się z francuski w Londynie, p. W addington, za- 
tym  związkiem, a na dowód, że się godzi tak- i protestow ał z polecenia swego rządu prze
ze i R o sy a , posłał am basadora berlińskiego ; ciw takiej postaw ie angielskiej. N a tern sprawa 
Szuwałowa. j stanęła.

Ten ślub, zaw arty  wczoraj w  Sigma- ' 
ringen, tw orzy ted y  jak b y  zam knięcie peryodu j Figara  z powątpiew aniem  donosi, że ro- 
rosyjskicn m m owań pod Rum unią. Ma ju ż  ! syjski następca tronu  m a poślubić orleańską 
ona swoją dynastyę, spokrew nioną z m onar- j księżniczkę M ałgorzatę, katoliczkę. Rzeczy w i- 
szemi domami Niemiec i A nglii, m a więc roz- j śeie, je s t to wiadomość bardzo wątpliwa. W praw  -

bowiem naw et Polacy byli takiem  „ nasyconem '' 
stronnictwem , jak  się to "temu dziennikowi zdaje, 
pozbawienie ich dotychczasowych stronników 
a oddanie pod hegemonię lewicy prędkoby 
owemu „nasyceniu14 położyło koniec. Ze tak  jest 
a nie inaczej, o tern świadczy niedaw na prze
szłość, n. p, rola lewicy w sprawie indemni- 
zacyi galicyjskiej. K to  sobie mowy w ygła
szane wówczas przez członków lewicy odczy
tać zechce, ten  łatw o się przekona, że ówcze
sna opozycya lew icy nie przeciw  rządowi, ale 
w prost przeciw  Polakom i Galicyi skierow aną 
była, zaczem pokutow ała długo w pismach li
beralnych wciąż pow tarzana zw rotka o stum i- 
m ilionowym  podarku, aż ze względów tak tycz
nych broń tę  do arsenału  schować przyszło. 
Tą kró tką wzmianką o „nasyconem 41 stronni
ctwie, obudziła tedy Nene Freie Pretwe niechcący 
może wiele niełatw o zapomnieć się dających 
pam iątek i przypom niała Polakom żyw o , że 
brak  równorzędności w przyszłej stałej wię
kszości by łby  już  nie zachw ianiem  owego sto
sunku, k tó ry  się autorow i pomieuionego a r ty 
kułu  „nasyceniem '4 zwać podoba, ale po prostu
polityczną głodową śmiercią. Ale o to obawy 
nie ma, póki w układach bierze udział prezes 
Jaw orski.

styczni, udał się książę K arol Dunajem  do swe
go państwa. Tak samo w ybraniec bułgarski udał 
się m ałym  parowcem, jako człowiek całkiem  
pryw atny, i przybił do bułgarskiego brze
g u , starannie omijając w szystkie okrętu,
IjO 31  ̂ Do/i ■ ZZaocfŁ̂ l' pełL6IIl
szereg niedoszłych zam achów , spisków 
i buntów  — zupełnie, jak  od la t czterech w 
B ułgaryi. Ale oto już 2(1 la t panuje Karol, 
z księcia sta ł się królem, otrząsnął s ięzw assa l- 
stw a względem Turcyi i doznał spokoju ze stro
ny* p&nslawizmu zaborczego dopiero w tedy, gdy 
go jako  ojca dotknął cios bolesny, gdy  stracił 
jedynaczkę. Po tym  wypadku Rosya postano
wiła czekać jego zgonu, a mogła to zrobić, bo 
już  Rum unia nie m iała wątku, z któregoby się 
wysnuła dynastya. Intrygi, spiski i bunty, k ie
rowane przez Ghitrowa, zaczęły się znowu, gdy 
król Karol począł przeprowadzać m yśl powoła
n ia b ra tanka na następcę tronu, a kiedy i ta
podziemna wojna nie pomogła, kiedy senat ru 
muński uznał F erdynanda Hohenzollerna na
stępcą ti onu, wówczas pansławiści osnuli zrę
czną in trygę z panną H eleną Yacarescu. Jeś li
by się z nią ożenił następca tronu, to stwo
rzyłby przyczynę niezliczonych wewnętrzny./li 
zatargów i rokoszów, bo dumne bojarskie rody 
zadzierałyby głowę przed królową z miernego 
domu Vacaresców i dom ten, niepopularny a 
rozgałęziony, zanadtoby się pysznił, rozpierał,

ległe stosunki ro d z in n e , które w yw ierają 
zawsze ogrom ny w pływ  na polityczne w ypad
ki, jeśli nimi kierują nie wzburzone narody, 
ale dynasfye, dw ory i dypiom acye od nich 
zależne.

Książę F erdynand  bułgarski, którego pa
now anie jest zupełną kopią panow ania p ierw 
szego króla Rum unii, patrząc na ten  swój

dzie F ran cy a  może oddałaby wszystkie swe 
panny* za R osyan i Orleanie już pokazali nie 
raz, że dla polityk i nie robią religijnych skru
pułów, lecz czy praw osław na R osya zechce 
przyjąć na carowę osobę wychow aną w katoli-

Z B u k o w in y .
W  grudniu  1892.

Klasyfikacja warstw społecznych polskiej ludności 
na Bukowinie. — Rzemieślnicy. — Urzędnicze sfe
ry. — Ormianie polscy, posiadacze dóbr ziemskich.
— Polityka polska na Bukowinie w ostatnich latach.
— Jej błędy. — Gazeta Polska. — Jej kierunek.
— ■ Indeferentyzm religijny. — Program działania na

przyszłość.

skiej ludności rzem ieślniczej w Czerniowcach, 
z tą  tylko różnicą, że tak  w Ameryce, jak  i 
w Niemczech, patryotyzm  polski idzie rów no
rzędnie z żarliwością ku religii katolickiej i 
ku praktykom  kościelnymi, a w ten sposób 
znachodzi potężnego i dziw nie wiernego so
jusznika i sprzym ierzeńca: — w Czerniowcach 
dzieje się przeciwnie. Jak ie  są tego przyczyny? 
Powiem w śtosownem miejscu.

Drugą kiasę ludności polskiej stanowią

ey*zmie? To w prost nieprawdopodobne.

pierwowzór, może być pełen otuchy, że i on 
tak  samo u trw ali swą d y n a s ty ę , tak  samo 
zrobi B ułgaryę państw em  niepodległem, oliwa- i 
rowanem  od strony rosyjskiej, ja k  to  zrobił j
T cf A !  . -nu. ;T ? r ; i ; 'n  pi l u ićij. .A . C li łL  . r t i u s y i
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w ielkich

Wiedeń 8 stycznia.
K n n f e r e n c y - r r ę f i Ą }  j a a y w ó  d z o ł is J
stronnictw  parłam^ n tarnych  odby-

wczorajszy je s t jakby  dodatkiem  do Berlińskie- i w ają się pilnie i bez przerwy7,, a choć pokryte
go trak ta tu  Jedne po drugich zam ykają się 
przed n ią bram y na półwysep bałkański. Po 
dwuwiekowyoh usiłowaniach w idzi ona w praw 
dzie T nrcyę rozbitą, ale od K onstantynopola 
jest. dalej niż kiedykolw iek przedtem , coraz 
dalej, i z dobrą m iną w złej grze musi 
asystować przy w j7padkach, k tó re niweczą 
dwu wieko we wysiłki. To is tna  Nemezis !

K opia panam skiego skandalu zaczyna się 
tworzyć w Hiszpanii. Nowy gab inet liberalny 
doznaje coraz więcej trudności, bo ludność się 
burzy w skutek braku zarobku, a republikań
skie stronnictw a zaw arły  koalicyę i postano
w iły  rozpocząć nowy okres zamieszek. W  ta 
kiej sy tuacjo , gabinet Sagasty, aby zdobyć po
pularność, oskarżył poprzedni rząd Canovasa o 
wielkie nadużycia przy budowie kanałów  do
koła rzeki Ebro. W edle oskarżenia, zniknęło 
gdzieś 10 milionów franków  z funduszu bu
dowy, a stało się to przeszłego lata, za k iero
w nictw a robotam i publicznemi gabinetu  kon
serwatywnego. Przedew szystkiein oskarżony je s t 
m inister Rivas, a obok niego liczni urzędnicy

są tajem nicą, ty le  z nich do wiadomości pu
blicznej dochodzi, że przebieg ich w róży pozy
ty w n y  rezultat, t. j. utw orzenie stałej większo
ści na  podstawie stałego program u i stałej or- 
ganizacyi.

Artykuły7 pism liberalnych, godzące wciąż 
jej j jeszcze w klub H ohenw arta i żądające rozbicia 

tego stronnictw a, robią już więcej w rażenia 
dziennikarskiej pressyi aniżeli isto tnych  w a
runków. Przoduje w tein nam iętnością Deutsche 
Ztg., a krętactw em  Nette Freie Presse. Ta osta
tn ia  w spom niała niedawno, że najłatwiejszem  
stanowiskiem  w obec nowego program u i od
nośnych układów będzie stanowisko K oła pol
skiego, bo Polacy są rzekomo „nasyconem 44 
stronnictw em  — „eine sa tu rirte  P arte i.44 Nie 
pora, ani też miejsce tu  zastanaw iać się nad 
tem, a raczej tłómaozyć liberalnem u dzienni
kowi, ozy i o ile Polacy* za „nasycone44 stron
nictw o uważać się mogą. Ale to pewna, ze 
najniezręczniej Nette Freie Presse przyczepiła 
tę  złośliwość do artykułu , w który7m starym  
zwyczajem znów pulweryzowała wedle swej 
u tarte j recepty  klub Hohenw arta. Chociażby

Mniej więcej od trzech la t słyszy 
się coraz częściej i głośniej o „polskości na 
B ukow inie14... K w estya ta  robi się coraz w aż
niejszą, z każdym dniem więcej o niej piszą 
nasze dzienniki, w reszcie sami Polacy buko
w ińscy za pomocą swego organu (Gazeta p o l
ska w Czerniowcach) co raz donośniej naw ołu
ją  do niesienia im pomocy.

Spraw a ta  zajm owała mnie do tego  sto
pnia, że um yślnie w ybrałem  się na dłuższy 
czas na Bukowinę, ażeby* zbadać .ją na m iej
scu i zapoznać z nią szerokie koła czytelników  
Phzegladu.

■ O /o n  cbii w y iA m i min s o o m  cm r a z  u j a 
snego pojęcia o owym „polskim żywiole" — 
przystąpm y do kategorycznego wyszczególnie
n ia  ogniy*, z jak ich  się on składa.

Najliczniejszymi reprezentantam i naszej na
rodowości są niezaprzeczenie rzemieślnicy* w 
C zerniow cach; liczba ich przechodzi dziesięć 
tysięcy głów. Na roboczej tej i przemysłowej 
ludności, odbił się jaskraw o fakt, zdarzający* 
się we wszj*stk.ieh naszych emigracy*ach robo
czej ludności: rzemieślnicy* ci dopiero po za
granicam i dawnej Rzeczypospolitej poczuli się w 
pełni Polakam i i nabrali jasnego i wy*raźnego 
zrozum ienia swej narodowości. Dziwny ten  fe
nomen m a miejsce wszędzie, gdzie tylko zbie
rze się większa .ilość naszego ludu z dala od 
Ojczyzny. A m erykańskie gminy* i parafie są 
tego jaskraw em i ilustracjam i. Opowiadał mi 
również pew ien rodak, inżynier zajęty przy
fabrykach nad Renem, że robotnicy polscy
z Poznańskiego, przychodzący tam  w stanie
na w pół dzikim, w krótkim bardzo czasie li
czą się czytać i pisać po polsku, cywilizują się 
nadzwyczaj prędko i stają się dopiero lam 
żarliw ym i patryotam i, m arzącym i o Ojczy
źnie i o powrocie do rodzinnej niwy*. Te sa
me sy*mptomata dają się dostrzegać na pol

k i urzędnicy i tak  zwana in te lig en c ja  polskie
go pochodzenia. K iasa to najm niej liczna, 
najm niej świadoma swego celu i najm niej — 
mówmy szczerze — polska. Są to  ̂ ludzie — 
z m ałym i zaszczytnie znanym i w yjątkam i — 
pochodzenia cudacko mięszanego, dążący do 
zrobienia jak można najszybciej k wy ery, _ nie 
bardzo oglądający* się na środki, pogrążeni w 
strasznym  indyferentyzm ie religijnym , i czy
niący częstokroć tylko ujmę naszemu narodowi. 
Ludzie ci, u k tórych zb y t czę. to cała pol
skość polega na niezdarnej umiejętności mó
w ienia licho po polsku, po to tydbo manife
stują się od czasu do czasu ze swą polskością, 
ażeby mieć sposobność w*chodzió w bliższe sto
sunki z m ożną i oświeconą w arstw ą Ormian- 
Polaków, posiadających znaczne posiadłości 
ziemskie na  Bukowinie.

W łaśnie ci Polacy* orm iańskiego pocho
dzenia są tą  trzecią najpotężniejszą i najbar
dziej w pływ ow ą warstw ą polskiej ludności w 
tym  pięknym  i bogatym  kraju. J e s t  to dowo
dem olbrzym iej żywotności naszego narodu, że 
potrafił zasymilować i szczerze spolszczyć 
obcych przybyszów, żyjących po za granica
mi dawnej Polski. Ludzie ci kochają Ojczy*znę 
i ideę polską częstokroć daleko goręeiej niż naj- 
rodowitsi Polacy. Patryotyzm  ich nie rzadko 
trochę dziecinny i lgnący do jaskraw ych, de
koracyjnych oznak polskości, je s t tak  gorący 
i do ofiar skłonny, jak bywał nasz w chwa
łach najgorętszych porywów narodow ych, w 
smutnej i krw i pełnej dobie ostatniego po
w stania.

1 nie bez podstawy sądzę, że gdyby* dziś, 
— co nie daj Boże — przyszło do zbrojnego 
ruchu przeciw którem ukolw iek z mocarstw 
rozbiorowych, to prym  pomiędzy ofiarami prą 
du rewolucyjnego w iedliby w łaśnie Ormianie 
polscy z Bukowiny. Dziwne to i trudne do 
pojęcia dla dzisiejszego psychologa plemię, 

i Za to, że przed wiekami, rozbitkowie armeń-
i l e k i) p iekę  w g o śc ia '

nej Rzeczy pospolitej — potomkowie tych roz 
bitko w ukochali serdecznie szczątki tej Rze
czypospolitej i illa ( ipiekunki, umęczonej, m a
ją  ci pasierbowie więcej miłości i większą czę
stokroć gotowość do ofiar, niż najmilsi, najbar
dziej pieszczeni je j rodzeni synowie.

Ze zdumieniem przybysz z Galicyi usły
szy* lam  w pierwszymi lepszym dworze nad 
Prutem  lub Czeremoszem panienki, śpiewające 
drżącym  od w zruszenia głosem pieśni takie, 
ja k :  „Boże coś Polskę44 lub „Jeszcze Polska 
nie zg inęła44, k tóre w ypiętnow ały się łzawemi 
głoskam i za dni naszego dzieciństw a.

Skąd to się wzięło? Udzie tego przy
czyna ?

W szak ludzie, ci j>0 większej części nie 
dostąpili byii naw et za czasów* Rzeczypospoli
tej zaszczytu szlachectw a: zazdrosna o swe
przywileje zlacht.a poskąpiła im była zbyt 
często k le jn o tu : — rycerzam i44 zostali do
piero po zajęciu kraju  przez Austryaków. P rzy
czyna — mojem zdaniem  — we wielkiej wznio
słości polskiej idei i . . w delikatnej szlachetno
ści uczuć tych potomków przybyszy* z dalekie
go Wschodu.

Zapewne, że nas, ludzi w ytrzeźwionych i

Z krainy kwiecia i słońca.
Prelekcye prol'. Dunikowskiego m ają już j 

we Lwowie ustaloną reputacyę. Praw dziw y i 
czar, jak i umie w opowiadaniu swem rozwinąć 
ten  sympaty*ezny* podróżnik, czasami humo
rystyczne zabarwienie, podnoszące tło obrazu, 
a obok tego serdeczna nu ta  głębokiego patryo- 
tyzm u, k tóry  um ie tak  um iejętnie w plątać w* 
opowiadanie — oto prosty a skuteczny arsenał, 
za pomocą którego odrazu zdobył sobie szan. 
profesor lwowską publiczność.

W e wczorajszym odczycie zaprow adził nas 
prof. Dunikowski do k ra iny  „słońca i kw iecia44, 
jak  nazyw ają Yankesi południowe stany am e
rykańskie : Georgię, F lorydę i Carolinę, ojczyznę 
bawełny, trzciny cukrowej i południowych o- 
woców. N iefortunna pora przypadła naszemu 
podróżnikowi na zwiedzanie tej czarownej kra- 
iny, bo pora letnia, której tow arzyszy nieodwo
łalnie żółta febra, szalone upały  i wszelkiego 
gatunku owady, mogące zniechęcić najodważ
niejszego człowieka. Ale G alicyanin, odporniej
szy z natu ry  panujących w jego kra ju  stosun
ków na wszelką nędzę, nie zraził się tak  łatwo 
i nie uląkł się przeszkód, uniemożliwiający*ch 
pobyt w krainie słońca, zieleni i kwiatów.

W podróż puścił się nasz podróżnik z No
wego Jorku. Okrętem  m ożna było przebyć, 
przestrzeń, dzielącą am erykańską metropolię 
od Florydy, w ciągu trzech dni, ale ponieważ 
taka podróż nastręcza daleko mniej wrażeń, 
więc nasz podróżnik w ybrał kolej żelazną, tem 
więcej, że jej szybkość je s t po prostu zdumie
wającą, gdyż wynosi 80 mil angielskich na 
jedną godzinę. T rzy godziny drogi i oto już 
Filadelfia, stolica Pensylw anii. Miasto typowo- 
am erykańskie, a więc co zatem  id zie : nudne, 
monotonne i męczące swoją regularnością i bra
kiem ożywienia. L iczy m ilion ludności, ale 
m ogłoby z łatwością zmieścić na  swoim obsza
rze cztery razy tyle. Budynki wszystkie po
dług jednego szablonu, nigdzie nie widać od

miany*, przeważnie m ałe dom ki, otoczonej 
ogródkami. Filadelfijczyk nie zna w ynajm ow a
nych mieszkali, lubi mieć dla siebie osobny 
dom, w którym  je s t w yłącznym  panem. Zabu- 
duwnją się w ten  sposób przeważnie robotnicy', 
k tórzy stanowią głów ny zastęp ludności. U skła
da sobie naprzykład tak i zarobnik trochę kapi
tału , więc zaraz rozgląda się za budowlanym  
placem. Jeżeli nie może go znaleść za odpo
w iednią cenę w śródmieściu, w tedy z am ery
kańską flegmą kupuje g run t pięć mil od m iasta 
i tam  staw ia dom. ( )bok niego pow*stanie 
wkrótce dom drugi, trzeci, cała ulica wreszcie, 
k tóra następnie łączy się z  resztą m iasta. Od
dalenie nie robi żadnej różnicy, gdyż bajecznie 
tan ia  kolej elektryczna przecina Filadelfię we 
wszystkich kierunkach. To jes t w łaśnie powo
dem ogromnej rozległości. Pom ieszkania są, 
ogółem biorąc, zdrowe i wygodne. Polaków* 
jest tu  około 20,000, przeważnie prołetary*at 
roboczy, choć są i bogacze ja k  np. fabrykan t 
farb Andrzejkowicz, k tó ry  je s t m ilionereih.

Osobliwość Filadelfii stanowią K w akrzy, 
sekta ewangielicka, licząca wyznawców swoich 
na setki tysięcy. Są to prawdziw*e „groby po
b ielane41, gdyż udają świętoszków, gdy* w rze
czywistości prawdziwa religijność jest. im zu
pełnie obcą. Ustawodawstwo miejskie, na któ- 
rem  znać bardzo piętno Kwakrów, doprowadziło 
do śmieszności. W  niedzielę n. p. nie wolno 
jadać w* restauracyach i odwiedzać publicznych 
lokali. Na szczęście kto  jest w tajem niczony w 
istotę rzeczy*, ten sobie łatw o poradzi. Oto po 
prostu zamiast frontow em i drzwiam i, które są 
zamknięte, wchodzi tylnem i i zjada sobie spo
kojnie ile mu się podoba. Na pozór panuje tu  
ogromna wstrzemięźliwość. „Saloony44 świecą 
pustkam i, a za to obyw atele upijają się... w 
aptekach, wszelako z zachowaniem wszelkich 
pozorów wstrzemięźliwości. Wchodzi się do 
apteki i żąda wody sodowej; żądaniu tem u 
jednak  tow arzyszy stosowny gest, czy naw et 

. ty lko m rugnięcie oka, k tóre rozumie doskonale 
aptekarz i podaje gościowi stosownie do ży- 

■ nzenia wyrażonego tym tajemniczym gestem :

rum, arak, wódkę, albo inne alkoholiczne przy*- 
smaki. ,

Rzucam y więc filadelfijskich hipokrytów , 
w siadam y na kolej i uciekam y do Baltim ore, 
k tó re jes t jednym  etapem  dalej na drodze, pro
wadzącej do krainy  „słońca i kw iecia44. Naokoło 
B altim ore uderzają nas ogromne, am erykańskie, 
dziewicze lasy*, ciekawe z tego powodu, że są 
jednostajne, podczas gdy inne lasy w Am eryce 
stanow ią m ięszaninę w szystkich gatunków  
drzew. B altim ore je s t m iastem  posągów Je s t 
ich dużo i kosztowne, ale bez wartości a r ty 
stycznej, za to przyjem ną niespodzianką są do
m y i ulice, przypom inające smak europejski, 
oraz przepyszny park. M iasto położone nad za
toką, jes t ważnym  punktem  handlowym. Po
lonia tu tejsza w liczbie 20.000 pracuje na 
ogrom nych plantacyach truskaw ek i pomido
rów, albo pakuje ostrygi do puszek, co daje 
ładne dochody. Obok istniejących ju ż  dwóch 
kościołów polskich, m a wkrótce stanąć trzeci, 
dzięki ofiarności naszych zam erykanizow anych 
Maćków.

O pół godziny drogi leży W aszyngton, 
jedno z najpiękniejszych miast, nowego świata, 
a na szczęście przez nie musimy* przejeżdżać, 
chcąc zdążyć do naszego celu. Cały W aszyngton 
je  t jakby* og rodem : mnóstwo tu  eleganckich
parków, alei i sadów, a napotykane już  nie
rzadko eedry, jukki, m agnolie i w iktorye regie 
wskazują, że to już południe. Ozdobą W a
szyngtonu je s t kapitol, w którym  zbiera się 
kongres Zjednoczonych Stanów. Gmach posta
w iony w sty lu  renesans m a w spaniałą dorycką 
kolumnadę, co je s t rzadkością w Ameryce, 
gdzie zajęci businesem yankesi nie zważają na 
architekturę. In n ą  osobliwością jes t posąg Wa
szyngtona, ogromna, 555 stóp wysoka piram ida 
z białego m arm uru, k tó rą A m erykanie nazwali 
dowcipnie „kominem narodowy*m44. Nim w znie
siono wieżę Eiffel, ten  „kom in44 b y ł najw yż
sze in na  świecie dziełem  rąk  ludzkich. U lice 
W aszyngtonu są w yjątkow o czysty, wyłożone 
asfaltem.

Opuszczamy* W aszyngton i pędzim y dalej 
na południe przez W irginię. Tu k lim at prze
pyszny, niebo zawsze pogodne, lazurowe, doj
rzew ają cy try n y  i pomarańcze, jakkolwiek kli
m at nie je s t jeszcze podzwrotnikowy. Spostrze
gam y za to jeszcze inną cechę południa. Jadąc 
koleją, spotyka się coraz więcej murzynów i 
podczas gdy w północny eh stanach każdego 
m urzyna — bez względu na jego stanowisko 
soeyalne — pakują do osobnycłi wagonów, tu  
jadą  wszyscy* razem, a często naw et m urzyn 
je s t konduktorem. Nic dziwnego, bo tu  licze
bna przew aga czarnych.

Oarolina, przez k tórą jedziem y dalej, przy
pom ina nam  ulubioną z la t dziecięcych lekturę 
o chacie w uja Tomasza, którego losy tu tą, się 
rozstrzygały. N a ogrom nych polach, jak ie  się 
rozsiadły w tej prow incyi, zobaczym y prze
śliczne zjaw isko: cale łany  pokryte śnieżnym  
całunem.' To p lan tac je  baw ełny. B ladozielona 
roślinka, m ająca m etr wysokości, opatrzona jes t 
u  góry białą kitą, k tó ra w łaśnie całem u łanowi 
nadaje łudzący cha iak te i śnieżnej warstwy* 
P rzy  zbiorach, odbyw ających się w czerw cu’ 
z a r o b e k  je s t ładny, aie trudno  o robotnika, bo 
klim at niezdrowy , więc przybysze nie garną 
się tu, a m urzyni po zniesieniu niew olnictw a 
niebardzo się kw apią do p racy ; obm ierzła im 
ona, zkjjzć J  przypom ina niedaw ne jeszcze 
jarzmo, i  olacy m e osiedlają się tu  prawie wcale, 
za to masowo zaludniają stan  Teksas i tam  
upraw iają jeden z najlepszych gatunków  ba
wełny, znanej n a  targach  pod nazwą „baw ełny 
polskiej , poszukiwanej i droższej znacznie od 
innych.

m iast p r a w d / . iw e in  bezprawiem nazw ać można 
s k a s o w a n i e  n i e w o ln i c tw a ,  gdyż przeprowadzono 
je bez najmniejszego w ynagrodzenia płantato-

P rzy  sposobności dowiedział się nasz po
dróżnik  od jednego z fermerów tam tejszych ca
łej praw dy o niewolnictwie, k tóre do niedaw na 
w A m eryce istniało. K toby  chciał w tym  wzglę
dzie spuścić się n a  to, co o niewolnikach pisały 
czułe dam y europojskie — jak  pani Beecher- 

t Stoove — które Amery*ki n igdy  nie widziały, 
J ten om yliłby się bardzo, gdyż w rzeczywistości 
i los m urzynów nie był wcale opłakany. N ato

i-Dw, którzy raptem  stracili niew olników  i ze
szli na nędzarzy.

Obecnie m urzyn, który* jak wspomnieliśmy* 
je s t w południowych stanach panem  jako  li
czebnie mocniejszy*, korzysta /. wszelkich swo- 
bod obywatelskich i posiada, prawo w ybierania 
i wybieralności. Zw ykle zjaw ia się tu  jakiś 
aw anturn ik  z północnych .stanów, k tó ry  uciekł 
przed krym inałem  albo z krym inału, robi się 
popularnym  wśród m urzynów, ci w ybierają go 
na gubernatora, a on za to powołuje z ich gro
n a  m inistrów  i dygnitarzy , zwykle tych, k tórzy  
go najbardziej popierali. Cała legislatora. Uaro- 
linj* składa się z o00 m urzynów, z k tórych  ani 
jeden  nie urnie czy*tać lub pisać, to też w sto
sunkowo niedługim  czasie pod takiem i rządam i 
stany m utzyńskie dochodzą do 20. 90 milionów 
długów. W ted'y robi się rewolucyę, zrzuca się 
gubernatora i jego przyjaciół ze steru  i wiesza 
na  rozm aitych gałęziach rozm aitych pięknych 
drzew południowych.

Kasa m urzyńska jest bez porównania niż
szą od naszej i absolutnie me da się do nicze
go wyższego użyć, wbrew platonicznym  teo- 
ryom  niektórych uczonych o równości plemion 
ludzkich. Przekonał się o tem A m erykanin H o
ward. który chciał koniecznie ucywilizował' 
m urzynów, chociażby kosztem największj*ch 
ofiar pieniężnych, gdyż nawet, założy*! dla nich 
osobny uniw ersy te t w W aszyngtonie. Murzyn 
przypom ina pod wielu względami małpę. Cie
kawość, ciągły* niepokój i wesołe usposobienie, 
wreszcie grym asy tw arzy i chęć naśladowania 
drugich, zdradzają w nim dużo małpiej natury . 
Cywilizowany m urzyn ubiera się zawsze jistro- 
kato, i jeżeli surdut ma na sobie zielony*, to 
kam izelka i pautalony będą z p e w n o ś c ią  błęki
tne  łub żółte, a kapelusz czerwony. L ubi ogro
mnie, gdy mu się powie, że jest, „białym  dżen
telm enem 44, natom iast za obelgę poczytuje sobie 
nazwę „czarnegc m uizyaia4'. Mimo to w szystko 
byw ają m urzyni naw et senatoram i, ale to  nie
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zim nych polityków , obiachow ujących dziś każ
dy czyn i każde słowo, r /e  jedno urazi w tym  
gorącym i dem onstracyjnym  pat-yotyzrrc e. P a
m iętać jednak  w inni'm y, że uczucia wszelkich 
neofita w są gorętsze od uczuć ludzi z daw na 
u trw alonych w jakiejkolw iek wierze i cieszyć 
się należy, że nasza ojczysta idea jest. o ty le  
potężna, iż zdobywa sobie pod koniec dzie
w iętnastego stulecia neofitów, m e mogąc im 
w zam ian dać żadnych pozytyw nych korzyści.

Co dziwniejsza i naszej wdzięczności go
dne, to, że pairyotyzm  pobki gnieździ się i 
bujnie wzrasta w kościele i wśród duchow ień
stw a ormiansko-katolickiego. Kościół orm iansko- 
katolioki w  Czermowcach je s t m iejscem , gdzie 
odbyw ają się wszystkie polskie, patryotyczne 
nabożeństw a, gdzie uroczyście obchodzą się 
w szjstk ie  rocznice nieszczęść narodowych, 
gdzie czczą wspomnienia chw ały polskie
go oręża- lub polskiej T państwowej szla
chetności.

Nastrój ten  orm iańskiego kleru  robi na 
Polaku tern sym patyczniejsze w rażen ie , gdy 
porówna się go z duchowieństw em  lacińskiem  
świeckiem. Sm utno je s t żarliw em u katolikowi 
dotykać tak  bolesnych spraw ; ale ze względu 
na przyszłość rozwoju katolicyzm u na B uko
winie i potrzeb licznej naszej rzem ieślniczej lu 
dności tam  zamieszkałej należałoby prosić naj
dostojniejszy konsystorz naszej archidyecezyi o 
troskliwszy dobór duchow ieństw a w tych  k re
sowych parafiach. Szczegółów w yw lekać przed 
publicznością nie myślę, gdyż zajmują się tern 
z energią godną lepszej sprawy dzienniki z 
przeciwnego nam  obozu; zaznaczyć jednakże 
muszę, że dawno nie doznał -m tak  bolesnego 
wrażenia, Jak wówczas, kiedy mi w pewnem  
m iasteczka butow ińskiem  pokazano chłopa pol
skiego syna mazurskiego wychodź-.y, który  
p 'zeszedł na sehyzmę, ponieważ ksiądz łaciński 
zbyt drogo chciał za pogrzeb jego ojca. Rzecz 
o pom stę do nieba w ołająca!

Z drugiej strony  te u sterk i duchowieństwa 
łacińskiego dają pochop i broń w rękę ludziom, 
którzy pragną siać niew iarę i indyfierentyzin 
reh g  jn y  pośród ludności rzemieślniczej.

Z ty ch  żywiołów, 1 które wyszczególniłem, 
utworzyło się polskie ,,społeczeństw ou na Buko
winie. Ścisłości i węzłów łączących poszcze
gólne klasy z sobą ono nie ma, oprócz tego 
chyba jednego, że ludzie ci wszyscy m ówią po 
pol8j£U.

Pierw szym  objawem, pierw szem  /-zamani
festow aniem  się polskości b y ł fakt założenia 
przed dziesięciu laty  Gazety polskiej w Czer- 
niowcacb R edaktorem  jej został p. Kołakowski, 
baidzo wówczas m łody a bardzo zdolny dzien
nikarz, k tó ry  — traw m ny żądzą rozgłosu i ry 
chłego zw rócenia na siebie uw agi ogółu —  nie 
nuał cierpliwości dorobić się im ienia w którem - 
kolwiek z pism  krajow ych, tylko rzucił się na 
k resy  i tam  rozpoczął działalnoś zupełnie na 
własną rękę. Funduszów  na założennie i pod
trzym yw anie gazety  dostarczyli — jak  zawsze 
— ofiarni dla celów narodowych polscy Ormianie 
z Bukowiny,

T izebaby zupełnie niespraw iedliw ym  być, 
żeby zaprzeczyć p. K ołakow skiem u zasług na 
polu budzenia i skupiania polskości na Buko
w inie; mv naw et, w ystępując z punktu  widze
n ia ściśle konserw atyw nego i szczerze katoli- 
c tieg o  uczynne tego nie możemy 9X k! pracował 
azcBeczc. z zaparciem  się własnego ln te r.su ; 
robii |ak uw ażał że będzie najlepiej.' Zrobił 
dużo do Dr ego, ale n ieste ty  i m einniej złego.

Gazeta polska  odrazu stanęła na  stanow i
sku zupełnego indyferentyzmu. reiigjnegG . W y 
daw cy i redaktog zapomnieli, że łączność w y
znaniow a dopomaga dzielnie łączności narodo
wej ; zapom nieli i o tern, że rozbudzona re lig ij
ność kojarzy się zawsze z rozbudzeniem  uczuć 
patryotycznych. O ‘tern oni m e pam iętali, a je 
dnak często w sw iętokradzki sposób próbowali 
używać pozorów religijności do wryw ołania de- 
m onstracyi narodowych. T ak tyka ta, wprow a
dzona i po szatański! wydoskonalona przez re 
żyserów ruchów 1860-63 roku, znajdow ała naśla
dowców w redaktorze Gazety polskiej i w t-yeh, 
k tó rzy  się około niego kupili, i starali się rej 
wodzić wśród polskiej ludności rzemieślniczej 
w Czerniowcach.

K ierunek  ten  odbił się też fotograficznie 
na  całej „Polonii“ bukowińskiej. Ludzie ci prze
chodzą dziś to, co m y przechodziliśm y przed 
la ty  trzydziestu. Pojęcia tak  się chaotycznie ‘ 
pomieszały, że nietrudno spotkać tam  człowie
ka, k tó ry  ci dziś jeszcze zupełnie seryo prawić 
będzie o „obowiązku nieprzerw anej rew olucyi“, 
o „szkodliwości in tryg  rzym skich11 i zam atuje

cię trak ta tem  o „m esyanicznem powołaniu Pol
ski “, o „rozpiętej na krzyżu ofierze, k tó ra zba
wić m a całą Europę i za europejskie grzechy 
cierp i14.

"Wszystkie szumnie brzmiące frazesy, k tó 
re w św iat puścili epigonowie daw negc rom an
tyzm u politycznego, w szystkie hasła przezna
czone do „budzenia narodu44 i do przeciw dzia
łania wpiywom  „straży pożarnej“ są tam  jeszcze 
zupełnie za dobrą m onetę brane. Jeżeliby k tó 
ry  z naszych powieściomsarzy pragnął napisać 
powieść z czasów ostatniego powstania, to na 
Bukow inie znajdzie tło wierne i nic zmienione, 
znajdzie ludzi m ów iących i m yślących tak  jak  
mówiono i m yślano przed 1863 rokiem.

Czemu to przypisać m am y? Niezaprzecze- 
n ie wiele Gazecie Polskiej i jej redaktorowi.

Przez dziesięć lat bez przestanku na 
szpaltach „sw ojej44 gazety spotykali się Polacy 
bukowińscy z tym i frazesem.; i nauczyli się 
myśleć tak , jak  ich uczono. Społeczeństwo a ra 
czej m ateryał na  społeczeństwo zupełnie suro
wy, chętny  jednak  i podatny stał się w ręku 
sprytnego 'edaktora gliną, z której ulep’ł co 
sam zechciał.

R oztrząśnijm y te ra z : co w dziele tern K o
łakowski zrobił dobrego, a co złego ? Zasługa 
jego je s t niezaprzeczenie, że rozbudził poczucie 
polskości w takich naw et jednostkach, które 
z wszelkiem prawdopodobieństwem, bez tego 
w pływu nigdyby się polskiemi nie były  stały. 
Z łatw ością naw et przychodzi nam  przebaczyć 
mu ten  dem onstracyjny nastrój ludności, to 
świecenie orzełkam i i szarfami — choć nam 
osobiście niem iły i trochę zabawnie w ygląda
jący  ten  rodzaj popisywania się z uczutiarai 
narodowem i — jednakże nie ma w sobie nic 
złego i wśród obcych jest naw et pew ną acrak- 
cyą dla umysłów prostaczych i zew nętrznych 
oznak potrzebujących.

Rówm eż mniej niebezpieczną i li na te 
a tra ln y  efekt obrachowaną jes t owa dom niem a
na rewolucyiność bukow ińskich Polaków ; cho
ciażby oni co dnia śpiewali „Z riymem poża
rów to jeszcze lew olucyi nie zrobią rzem ieśl
n icy  polscy, bo nie m ają jej robię; przeciw  ko
mu, a jeżeliby kiedyś przetrzepali rum uńskich 
błaznów, urządzających dzień po dniu  hece an- 
upolskie, to — przyznam  się — że bardziej 
naw et przysłużyliby Jćsię opinii o Polakach niż 
nasi „Sokoli44, znoszący z arc.y-chrześciańską 
rezygnacyą napad kilkunastu  podpitych s tu 
dentów.

"Wielka, bardzo w ielką w iną Gazety i jej 
redaktora je s t stanowisko, jak i i Gazeta zajęła 
wobec Kościoła... Lziesięć la t w szczepiania 
w ludność niedojrzałą i duchowo m łodzień
czą indyferentyzm u religijnego, nie przecho
dź bezkarr ie i kto wie, czy cała działalność 
p. Kołakowskiego i ludzi tak  samo tu  m yślą
cych jak  on, nie pójdzie na m arne właśnie 
przez to, że zajęli wrogie względem  Kościoła 
stanowiska, że równocześnie z patryotyzm em  
narodowym  nie szczepili żarliwości religijnej, a 
przeciw nie daw ali ciągle nie dw uznacznie do
zrozumienia, że relig ia i narodowość nic z so
bą nie m ają wspólnego, że m ożna być dosko
nałym  Polakiem a nie być zgoła ohrześcija- 
ninein.

Daj Boże, żeby przyszli m istrze tej ludno
ści starali się zacierać te niebezpieczne 
i z g run tu  fałszywe nauki, bo w innym  ras ie 
cala ta  budowa oparta na lotnym  piasku de
m onstracyjnego patryotyzm u może r/unąć przy  
byle iakiin podmuchu przeciw nego wiatru i iu- 
uzie cienie związani z narodowością za pomo
cą uczuć relig  jnych, tak  samo jak  niespodzia
nie rozżarzyli się w uczuciach pa'tryotycznyoń, 
tak  samo za najbłahszą przyczyną ostygnąć 
mogą. A będzie to skutek  polityki propagowa
nej przez Nową Reformę;, której praw ie filią jest 
ciągle Gazeta Polska w Czerniowcach.

B y t Gazety Polskiej w ostatnich czasach 
je s t zagrożony; upijały mi sic o uszy zdania, 
że Polacy z G alieyi powi ani m at ery  £ lnie po
przeć to pismo. S ą d z ę , że byłoby' zupełnie nie 
na miejscu obwijać tu  praw dy w bawełnę, ra 
czej rzecz jasno od razu postawić. Otóż w tych  
sferach galicyjskich, w których dla dobrej 
spraw y poparcie znajdzie się z a w s z e ,  Gazeta 
z dzisiejszym  swym  kierunkiem  na żadną po
moc rachować nie może. Przeciw nie należa
łoby, ażebyr 0 0 .  Jezuici, k tórzy obecnie osie
dli w Czerniowcach i pracują przew ażnie o- 
koło rozbudzenia religijnego ducha wśród pol
skiej, rzemieślniczej ludności — założyli organ 
ludowy, m ający na celu podanie ubogiej var- 
stw ’e rzemieślniczej zdrowej i pożytecznej k ar
my duchowej... Gazeta pomoc znaleźć może, 
chyba wśród zwolenników Noioej Reformy.

ubliżając się już ku  końcowi tego pobie
żnego szkicu, musimy się zastanowić jeszcze 
nad kierunkiem  polityki Polaków bukow iń
skich i nad stosunkiem, jaki nam  przyjąć ■ 
pada w obeo tej naszej najbliższej i najbar
dziej z krajem  związanej kolonii.

Naszem zdaniem kierunek, jak i mniej 
więcej od trzech  lat przyjęU Polacy bukow iń
scy, je s t zgoła fałszywy i do żadnego doda
tniego celu nie prowadzący. Je s t to  polPyka, 
k tó rą kierują się młodoczesi i R usin  naro
dowcy — żądać rzeczy niepodobnych do u zy 
skania, na drobne zdobycze nie oglądać się, 
drażnić owemi żądaniam i w szystk ich , tak  rząd 
jak  i obce żywioły tę ziemię zamieszkujące. 
Z krótkiego doświadczę; na w idzim y jasno, że 
polityka tak a  do niczego dobrego doprowadzić 
n ie może;— ostatnie la ta  zapisały ty lko straty . 
To trudno  — raz powiedzieć sobie wreszcie 
musimy, ze Bukowiny nie zdobędziemy. I  w re
szcie po oo nam  ją  zdobywać, m am y przecież 
niezm ierne obszary własnej Ojczyzny, k tóre 
nam  tylko odebrać potrzeba.

B ezstronnie pa/rząc na te  sprawy, uw a
żałbym  za najm ądrzejszą politykę z naszej 
strony, ażeby użyć wszelkie! wpływów i sta
rań  w celu obsadzenia parafii bukowińskich 
proboszczam zacnymi, pełniącym i szczerze swe 
obowiązki, i dobrym i • Polakam i w dodatku 
K siądz idący na Bukowinę,- powinien uważać 
się za m isyonąr: a, bo tam nietylko ze sebyzmą 
walczyć mu przejdzie, ale i z tym  indyferen- 
tyzm em  religijnym , k tó ry  Polacy sami k ary 
godnie, w ostafzicb latach zasiali. Ksiądz taki, 
powinien być g łę b i ' duszy przejęty  swą 
szczytną m is ją - powinien świecić przykładem  
i życiem m eskaziteinem . pow inien być siłą 
przyciągającą, łącznikiem  wiążącym  z sobą 
rozm aite ogniwa te, różnorodnej polskiej spo
łeczności. P rzy każdej parafii powinniśm y się 
postarać o założenie szkółki polskiej, gdzie 
dzieci polskŁe mogłyby się nauczyć czytać, p i
sać po polsku; m ogłyby poznać się z zasadami 
religii i nabrać zasad zdrowego m eprzener- 
wowanego patryotyzm u.

W  ostatnich kilku latach weszło praw ie 
w modę u  Polaków nabyw anie ziemskich m a
jętności na  Bukowinie — robi się to pod ha
słem zdobycia większości głosów w k ury i w ięk
szej posiadłości sejmu bukowińskiego. Hasło 
fałszywe, lecz rzecz sama w sobie nie nagan
na. K upna te są po największej części „dobry
mi in teresam i14. W ięc choć nic nam  właściw ie 
zależeojnie może na zdobyciu większości w ja 
kiejkolw iek kuryi sejmu bukowińskiego, to  je 
dnak korzystne kupna poczynione przez P ola
ków uważać liależy za zwiększenie m ajątku n a
rodowego, k tóry  kiedyś skapitalizow any, w da
nej szczęśliwej chw ili będźie m ógł być rzuco
ny  w inną stokrotnie droższą nam  stronę i do
pomoże w przyszłości do wydobycia ziem oj
czystych z posiadania najzaciętszych wrogów 
naszego narodu.

W  ogóltr sądzę, że powinniśmy BŁW-ze 
uważać Bukowinę za ziemię, w której kolo
nia uasza rozwijać się może zdrowo i norm al
nie, bo bliskość metropolii podsycać ją  będzie 
bezprzestannie nowenn sokami narodowemi, w 
której nasi rzem ieślnicy, przemysłowcy, ro ln i
cy' etc. znajdą przez długie jeszcze la ta  korzy
stne zajęcie i zyskowne in teresa , w której ka
pitaliści Lasi znajdą • dogodną i pew ną lokacyę 
sw lich k~p'  kłów, k tóre przy ciągłej zwyżce 
cen ziemi j g  ^krótkim ; czasie podwoić się 
mogą ' -  — —

L. J l. i .
1

JeJnem  słowem, w 'nnism y uważać tę  są
siednią ziemię zupełnie na równi z domem do- 
n a j ę t y m ,  który' w ynajm uje się wówczas, 
gdy, przy  rozroście rodziny, we w łasnym  po
mieścić się trudno i niewygodnie. W  domu tym  
obcym, w tein czasowem m ieszkaniu pow inni
śmy zachowywać się tak, żeby nam  było jak  
najw ygodniej; starać się należy żyć w zgodzie 
i spokoju tak  z podruinowpnym i właścicielam i 
tego domostwa, ,ak tpź i ze wspóllokatoram i; na 
hipotece t jgo domu możemy naw et lokować 
nasze oszczędności i niepotrzebne chwilowo 
kapitały', ale zawsze z tą  m yślą przewodnią, 
żeby je w  chwili potrzeby odebrać i odkupić 
za nie daw ną ojcowiznę, k tó ra z rąk  naszych 
się w ysunęła przez nieopatrzność naszych pizod- 
ków. "W ten  sposób postępując, przygotujem y 
sobie kilkadziesiąt tysięcy-' zdrow ej silnej i za
możnej ludności, k tó ra — daj Boże doczekać 
tej oliwili — znajdzio pomieszczenie w stro
nach, w których  w róg ciężki w ycisną obecnie 
plemię polskie z każdej piędzi naszej ziemi.

Lwów 11 stycznia.
Dr. Józef MerunOWiCZ, krajowy referent spraw 

sanitarnych , wyjechał dzf w powiat borszczowski, 
aby zbadać przebieg epidemii cholery w niektórych 
miejscowościach tego powiatu.

P. Władysław Struszkiewicz, radzcu rządo
wy', inspektor kultury krajowej, ba ,vi od wczoraj we 
Lwowie.

Wydział krajowy przyznał jednorazowe zasiłki 
po 100 złr. : Towarzystwom „ .Sokola “ w Gorli
cach, Jaworowie, Nowym Sączu, Przemyślu i Wa
dowicach.

Konfttrencye dyrektorów galicyjskich szkół
średnich odbędą się we Lwowie w dniach : 27, 28 
i 21) marca rb.

Wiadomości dyecezyalne. Ku. Józef P&jąc.zew- 
ski, dotychczasowy proboszcz w Zalasiu , otrzymał 
kanoniczną instytueyę na opróżnione po K siędzu in
fułacie Krzemieńskloi, probostwo w Morawicy. Ad
ministratorem parafii w Zalasiu mianowany z o sta ł 
k8. Józef Brożek.

Preiantę na opróżnione gr. kat probostwo 
regiae collationis w Przedzieluioy, nadało Namie
stnictwo k;f. Hieroriwowj Kopyściańskiemu, dotych
czasowemu plebanowi w Powroźmku.

Slub. W  sobotę dnia 14 bm. o godzinie pół 
do (i V. ieozorem odbędzie się w kościele 00 . Ber
nardynów ślub panny' Maryn Mikoiaschówuej , oórki 
pana Juliusza, znanego przemysłowca lwowskiego, 
z panem Władysławem Witkowskim, urzędnikiem 
kolejowym.

KlUD szermierzy w ei-w ow ie donosi, że w pią
tek d. 13 b. m., jakoteż we w szystkie na stępn e.piąt- 
ki, w godzinach od 6— 8 wieczorem odbywać się 
będą w lokalu klubu (ul. .Kopernika I (i) wspólne 
ćwiczenia w robieniu bronią (assants).

Neofita, p . Siegfriod Silberbusch, naczelnik 
stacyi kolejowej w Guralnimorze na Bukowinie w. m. | 
przeszedł dnia 17 grudnia z żoną i trojgiem dzieci j  
na łono rz. k. kościoła. j

Piaty Odczyt Towarzystwa oszczędności kobiet i 
we Lwowie „0  Księstwie Warszawskie.n44 wygłosi j 
dr. Ludwik Finkę!,’ prof. uniwersytetu lwowskiego, ■ 
d. 13 stycznia, w piątek, o godz. G wieczorem w 
sali ratuszowej. Bilety w księgarniach i przy kasi. . 

i W Czytelni katolickiej odbędzie się wmczwar-
tek p2 b m. pogadanka : „.Kościół w obec socyali-
:mn“. Początek o godz. 7.

| Wystawa krajowa. Rozpisano już konkur. rur'
I szkice budynków wystawowy cli. Potrzebne są szkice 
! na 8 budynków, a mianowicie: na pawilon sztuk
1 pięknych, gmacli przemysłowy, pawilon dla budo- 
j wnictwa i architektury', pawilon rolniczy, pawilon 
I leśno łowiecki, salę koncertową, pawilon szkolny, pa

wilon dla literatury i dziennikarstwa.
Wydział „Kasyna miejskiego11 na posiedzeniu 

z dnia 9 st.ve.zBa uchwalił — w myśl odezwy ko
mitetu obywatelskiego z dnia 22 grudnia 1891 pod
pisanej przez pp. Edmunda Mochnackiego, Tadeusza 
Romanowicza i Wojciecha Dzieduszyckiego — po
bierać za bilety wstępu na wieczorki tańcujące obję
te tegorocznym programem zabaw na cele fundacyi 
im. Tadeusza Kościuszki po 20 ct. od każdej wpro
wadzonej osoby'. Pierwszy' wieczorek odbędzie się 
14 b. m, Lista otwarta.

Odezwa- Upoważniony przez JC W  Arcyks. 
Stefanię do napisania dziejów rozwoju muzyki w Ga- 
licyi dla dzieła zbiorowego o Galieyi, mającego sta
nowić osobny tom w pomnikowem dziele p. t. 
„Oesterreich ir, Wort nnd Bild11 — zwracam się do 
•1-a'ultfc.li VoTnpn^vf,orów' do ruskich uczonych, którzy 
w' jakimkolwiek kierunku pracują naa muzy zą ruską, 
z prośbą, aby raczyli nadesłać życiorysy swoje, jak 
również wyszczególnienie prac. Za nadesłane kom- 
pozycye, zbiory pieśni, opracowania, rozprawy i wy
dawnictwa, gotów jestem na żądanie opłacić k< szta 
przesyłki i zwrócić nadesłane nuty i książki. Ró
wnież upraszam o wiadomości, dotyczące instrumen
tów starych i starodawnych pomników muzy cznych.

Wszystkie pisma krajowe proszę o powtórzenie 
tej odezwy.

Dr. Franciszek Bylicki Kraków, ul. Krupnicza.
Polowanie. Dnia 6 bm. odbyło się polowanie 

w Warężu, w dobrach p. Marmorosza. W 10 st-zelb 
zabito 1 lisa, 5 rogaczy i 42 zajęcy.

Wybory uzupełniające. O opróżniony po śp.
Alfonsie Czaykowskiin mandat posła do Rady pań
stwa z kuryi większych posiadłości Brzeżany-Pod- 
hąj.-e-Przemyśiany zgłosił tymi dniami do komitetu 
Centralnego swą kandydaturę p. Mieczysław Treter 
z Topolnioy, autor kilku rozpraw politycznych w ję
zyku polskim i niemiecki!™

Jubileusz Ojca ŚW. Onegdai odbyło się posie
dzenie ruskiego komitetu , który zamierza urządzić 
obchód jubileuszu Ojca św. Obradom przewodniczył 
ks. kanonik Bilecki, który uwiadomił zebranych, że

clowodzi wcale ich in te lig e n c ji ; jestto  raczej 
ty lko  skutkiem  dosyć pokaźnej liczby, w  jakiej 
się osiedlili w Ameryce. N a sto tysięcy trafi 
się jeden  taki. którego od biedy można z g rub 
sza ociosać i zrobić go senatorem, ażeby się 
stało zadość idei rów noupraw nienia plemion, 
nal lżących do unii. Jankes gardzi m urzynem  i 
powiada, że na głowie m a nie włosy, tylko 
wełnę. W  stanach północnych nigdy' jeszcze 
m urzyn nie osiągnął wyższej posady nad lokaja 
lub konduktora tramwajowego. N ajchętniej za
ciągają się m urzyni do milicyi, atoli nie z ry 
cerskości, lecz dlatego że m ożna jeść zadarmo 
i niewiele robić.

Nadzwyczaj powoli krzew i się pomiędzy 
m urzynam i chrześcijaństwo. N a 8 milionć w, 
zaledwie połtora nfiliona przyjęło chrzest. Gor
liwie zajm ują się naw racaniem  ich Baptyści i 
M etodyści, a dla łatwiejszej propagandy kształ
cą sam ych m urzynów  na księży, gdyż ci lepiej 
zdołają się porozumieć ze swoimi współplemień- 
cam i chętniejszy u n ich znajdują posłuch. 
O ryginalny jest swoją drogą sposób, w jaki 
księża m urzyńscy pracują nad zbawieniem  swoich 
parafian. Oto m ały przykład. Ksiądz m urzyń
ski m a kazanie. Maluje w niem  jaskraw em i 
barw y m ęczarnie i katusze, jak ie  po śmierci 
czekają zatw ardziałego grzesznika. P rzerażeni 
p iekielną perspektyw ą m urzym  rzucają się wt&ó. 
dy  na ziam-ę i nastęuuje nieopisany płacz, 
k rzyk  i lam ent. K siądz czeka, tymczasem, aż 
się uspokoją, a gdy to się stanie, przedstaw ia 
jeszcze wymowniej i jeszcze plastyczniej co się, 
stanie z biedną duszą, k tó ra  tu  na ziemi nie 
słuchała głosu kapłana. Pow tórny  wybuch ża
łości i skruchy je s t odpowiedzią na  teD a rugi 
ustęp kazania i tak aż do końca. Po wyjściu 
z kościoła m urzyn dalej k radn ie i próżnuje 
z całym  swoim niezrów nanym  spokojem

Tym czasem  przyjeżdżam y do Charleston. 
Miasto w połowie m urzyńskie. Czarni m ieszkają 
całym i taboram i na ulicach w braku  pomieszkam 
N ie robią nic, bo życie je s t bardzo tanie, a 
zresztą potrzebują barcGo mało do w yżyw ienia 
się. W ystarczy  im  raz na dw a dni ręką ruszyć 
w porcie, aby zarobić sobie iuż na utrzym anie.

Jeżeli zaś którykolw iek z m urzynów  uważa, że 
m u czegoś za mało, k radnie bez - m ady’, tem 
bardziej, że prawo własuusei nie jes t w połu
dniow ych stanach ściśle przestrzegane. C har
leston nazyw ają yankesi am erykańską W ene- 
cyą, co je s t oczy'wiście przesadą i tylko dowo
dzi, że ci, co go tak  nazwali, obdarzeni byli 
sporą dozą bujnej fan taz ji. Z C harlestonn uda
my się jeszcze do Sawanuah, gdzie śmiercią 
bohatera poległ nasz K azim ierz Pułaski, i t,u 
urywa, się podróż koleją, gdyż dalsza podróż 
je s t niem ożliwą z powodu zby t m ałego bezpie
czeństwa. Dodajmy, że tor koTeiowy zaniedba
ny  jes t tak, jak  nigdzie m dzie na świecie. 
W  Saw annah siadam y więc na statek  i zrazu 
rzeką, potem zaś przez morze pędzim y do F lo 
rydy, a w drodze tow arzyszą nam  stada rek i
nów, czyhających na zdobycz.

Po dw unastogodzinnej jeździe okręt za
puszcza kotw icę i jesteśmy u  celu.

F lo ryda jest ciekawym  półwyspom. W  po
łudniow ych jej okolicach ciągną się n iesłycha
ne bagna, o jauń-h m y w Europie pojęcia nie 
mamy. Są nie do przebycia. Na południe od 
F lo rydy  rozwija się przed zdumionemi oczyma 
cały szereg re f  koralow ych, zajmujących ,cza
sem przest-zanie kiiku rrii kw adratow ych. Two
rzą je, jak wiadomo, m alutkie żyjątka, polipy, 
interesujące z tego powodu, że piroces rozm na
żania się, je s t u nich zupełnio odmienny, niż 
u w szystkich innych żyjących istot na ziemi. 
Polip pęka na dwie połówki, z k tórych  znowu 
każda przepoławia się dalej i tak  w nieskoń
czoność. W ięc, gdy u innych zw ierząt starsza 
g en e rac ja  umiera, a żyje młoda, u poLpów 
żyje ona w nieskończoność. Do zachowania 

i swojej eg zy sten c ji potrzebują polipy najm niej 
20 stopni Celsiusza, jeżeli je s t zimniej, to  giną.

! Z daleka przedstaw iają ra+y koralowe przepy
szny w ilok, gdyż polipy, które stanow ią ich 

I cząsteczki, są zabarwione najrozmaiuiej od de
likatnego koloru lilii, aż do szkaiłaru. Koło 
F lo rydy  rafy  tw orzą całe wysenki, któr6 nazy
wają się w ludowym języku „kluczem “, gdyż idą 
łańcuchem  aż do Nowego Orleanu

Pierwszem  m iasteczkiem  napotkaniem po 
w ylądow aniu na F lorydę jes t Jacsonsville, po
przecinane alejami z palm  i bananów. Ludność 
zjoiia chętnie banany, przeważnie jedzą je  ko
b ie ty  i dzieci. L iście bananu byw ają kolosalne 
i zwykle jeden banan wystarczy, ażeby ocienić 
całą chatkę. ]Z tąd robim y wycieczkę po kraju, 
ażeby zobaczyć nareszcie cuda k ra iny  „słońca 
i kw iatów 14. Pierwszy i najw ażniejszy cud s ta 
nowią tu  nieprzejrzane lasy podzwrotnikowe, 
gdzie rosną w malowniczym  t ieładzie palmy, 
platany, cedry, banany i magnolie, proste jak  
świeca, strzelające na  k ilkadziesiąt m etrów  do 
góry, a u szczytu dopiero zakończone pękiem 
szerokich liści. Zaledwie zdumione oko m a czas 
objąć ten  św iat nieznanych czarów, a oto zno
wu druga osobliwość: olbrzymie, niepojęte b a
gna cedrowe, k tóre tw orzy gęsta m asa gn iją
cych cząsteczek roślinnych. N a tych  bagnach 
zaczyna się prawdziwie am erykańska fauna. Tu 
żyją najrozm aitsze płazy, ahgaoory, przypom i
nające kształtem  krokodyli, długie na 5 m e
trów, ogromne żółwie i wreszcie węże, tw orzą
ce olbrzym ie sploty, nieraz składające się ze 
stu albo dwu “tu  najjadow itszych żmij. Spójrzmy 
nad głowę. Uwija się nad nam i stado ńorydań- 
skich .apug , zielonych, z czerwonemi głów ka
mi, których ogrom ne stada, napełniające po
w ietrze wrzaskiem nie do opisamw,, przedsta
w iają niezm iernie oryginalny wiuok dla E u ro 
pejczyka. Tu także wybrały' sobie siedlisko li
lipu ty  ptasiego rodu, m ałe kolibry, żyjące mio
dem zbieranym  z bujnego kwiecia podzw rotni
kowego. K olibry ży ją  w yłącznie prawie la po
łudniu, ozem dalej %  Połnocy, tem  mi ucj się 
ich spotyka, zdarza się jednak, że gr miadnie 
zapędzają się aż i@d Michigan, grlzie hodują 
um nśm ie dla n ich  rośliny, ażrby mb. tu zwabie.

Praw dziw ym  cudem urzyrody je s t słowm 
am erykański. Posiada or zdolność n a ła d o w a 
n ia  w szystkie! głosów, w ybornie udaje papugę, 
a i8 '  ei naśladuje plusk w ody i krzyk  ludzki. 
Oprócz tego posiada oczywiście głos własny. 
Słow ik am erykański jesf też rzeczą poszuki
waną i drogo płaconą. Z radością w itam y wronę 
fiorydańska, k tó ra  przypom ina nam  zupełnie

wronę naszą, od której '•ózni się tem  tylko, że 
ja s t zabarw iona lazurowe.

N a suchych miejscach ż j je  grzechotn.k, 
dług; trzy  razy  tak, jak  ręka ludzka, wydający 
ze siebie g łuchy chrzęst. Grzechotnik je s t ja 
dow ity ja k  zresztą bardzo wiele innych  gadów 
florydańskicłi. N a szczęście krajowej* m ają do- 
b r j sposób na  ukąszenie jadow itych płazów. 
W  tej eh wili, k iady F lorydańczyk zostaje uką
szony, pędzi do domu i upija się alkoholem. 
Upicie się je s t rzeczywiście skuteczne w tym  
wypadku, gdyż p ra w e  zawsze neutralizuje 
działaiiie trucizny, e m ając do w yboru- śmierć 
albo pochłonięcie k ilkunastu  kieliszków alko
holu, F lorydańczyk w y b iera  zawsze, nawiasem 
mówiąc bardzo chę tn ie , to  druppe wyjście. 
Bardzo zinyślnein zwierzęciem  je s t szop tu 
tejszy, trzym any  po domach i żyw iący się ra 
kam i i rybam i. Pasyę jego stanow i m ycie m a
łych  piesków. K iedy zobaczy m ałego psa, 
chw yta go bez żenady, niesie do rzekh szu- 
ruje, a potem  puszcza. Z tego powocui psy 
ogrom nie boją się szopów Szczur ftorydański 
bez porów nania w iększy od naszego, należący 
do tak  zw anych torbowcow, zw ierząt bardzo 
niskiego ustroju, a łażący z w ielką łatwością 
po drz> wach, obchodzi n a  < o tyle, że nosimy 
fu tra  z jego włosów, n tore uchodzą za kan 
g ury  i jako Kangury bywają sprzedawane. 
Okropnem zwierzęciem jest mefitist k tó ry  w y
daje z siebie nieznośny odór. Podrażniony, pa
chnie m eftis  na kilka mil w około, a jeżeli 
broń Boże tryśm e na człowieka wfaściwym 
ty lko  jem u płynem, to przez k ilka miesięcy 
zostanie przy człowieku okropny zapmch. Nie 
pomogą ani kąpiele, ani m ycie się, ani perfu- 
my, a ludzie uciekają od takiego biedaka, jak
od zapowietrzonego.

-męczeni tylu wrażenlam- wracamy do 
domu Opuszczamy rąbek lasu, a nad głową 
przefruwa, nam jak na pożegnanie fiorydańska 
pantera, królowa tutejszych lasów.

Pewien am erykański poeta powiedz-ał, 
że n ik t bezkarnie nie spaceruje pod palmami. 
P raw dę tych  słów zrozumiemy dopi sro, powró
ciwszy z wycieczki leśnej do domu. Set ki ty -

juź rozesłano do dekanatów wszystkich trzeć! 
skich dyeoezyi odezwy, zapraszające Rusinów d.> 
wzięcia udziału w uroczystości jubileuszowej i piel 
grzymce do Rzymu, oraz o zbieranie świętopietrza 
Cena jazdy ze Lwowa na Ławoczne-Peszt do RieD 
ziąd morzem do Ankouy, a z Ankuny koleją do
Rzymu wynosić będzie: a) pociągiem pośpiesznym
T klasą 46 złr., II  klasą 34 złr. ; pociągiem osobo
wym I  klasa 41 złr. 20 e n t, I I  klasą 30 zł. GG ct., 
I I I  klasą 19 złr. 60 cnt. Tam i napowrói. dwa razy 
więcej. F

Następnie wybrano komisy ę adresową. Ma on a . 
ułożyć treść adresu, który depuiacya Rusinów wrę
czy Ojcu św. W  skład tej komi3yi weszli pp .: dr. 
Bartoszewski, prof. Wachnianiu, ks, Dolnicki, dr.
E. Ogonowski, ks. Toroński i dr. Szaraaiewicz,

Z Koła literaeko-artystyeznego. Jutr. w e .
czwartek 12 bm. wieczorem , odbędzie się w Kole 
literacko-artystycznem zebranie literatów i dzienni 
Rarzy, na którem omawiane będą: sprawa ITgo .
Zjazdu literatów i dziennikarzy we Lwowie w rókfl 
1894, i kwest} a urządzenia działu literackiego ' 
dziennikarskiego na powszechnej wystawie krajowi,, 
w roku 1894,

Eędzie to zapewne jedno z najliczniejszych -t* 
brań literackich z ostatnich czasów, gdyż mez . 
d —e wszyscy należący do świata literackiego l  
uważali za swój obowiązek wziąć udział w tem ze
braniu , na którem tak doniosłe sprawy nlą,ą 1 ,l- 
omawiane.

-Początek posiedzenia o godzinie ósmej 
czorem. 1 • -

Pożar. Dci;, ranc wskutek wadliwej konstruk 
cy- pieca , wybuchł ogień w mieszkaniu arcyksięeia 
Leopolda Salwatora, Uwiadomifina  ̂o pożarze straż 
miejska przybyła natychmiast pod wouzą zastępcy 
naczolnika p. Eliasie.wicza i ogień ugasiła. Arov- 
kalążę wyra;ił p. El'„siewiczowi- podziękowanie "n 
energiczne kierownictwo akeyą ratunkowa i za szy 
kie stłumienie pożaru

Wybory do Rady miejskiej- Wczoraj wie
czorem odbyło się w sali ratuszowej posiedzenie 
obszerniejszego przedwyborczego .komitetu obywa
telskiego. Obradom przewodniczył profesor ZaoUa- 
rjewiez. Sekretarz p. Marynowski odczytał proto
kół z ostatniego posiedzenia komitetu obszerniej 
szego, a następi ie sprawozdanie z dotyehezasow -i 
czynności komitetu ściślejszego. Odbył on 5 posi 
dzeń, na których zastanawiał się przedewszvstkicn. 
nad sposobem balotowania przyszłych kandydatów 
do rady, mając zawsze na celu charakter koaiic/;’ u  
byłych komitetów, który zasadniczo jako podstu 
balotu ] rzyjęt, \  Zastanawiono się nad każdym k 
dydatem, oceniano wszys kie jego zalety i wad- 
starano się informować dokładnie o cbarakt.ei 
przeszłości, zapatrywaniach i stosunkach każdego 
z kandydatów, tak, iż mężowie poleceni przez komi
tet obywatelski z pewnością będą dobrym! radpymi 
i pracować będą uczciwie i rzetelnie dla dob a 
miasta. Pewną częścSlisty kandydatów do przyszły; 
rady komitet ściślejszy już przygotował—i uzupel 
ją w ciągu bieżącego tygodnia — w dniu 16 "> 
zaś komitet w wykonaniu poruczonego mu manduta 
zaprosi komitet obszerniejszy i przedłoży mu uni
żoną pełną listę 100 kandydatów do Rudy myii 
skiej do zatwierdzenia. Sprawozdanie to przy 
do wiadomości.

P. R a m u 11 zapytaf komitet, czy oma 
wiając listę kandydatów do Raf} miejskiej, zastana 
wiał się nad osobą przyszłego prezydenta, a nad:o 
oświadczył, iż występując na zgromadzeniu obywa* 
teli z przedmieścia Bajek, które odbyło się w j>rtv 
dniu rz. przeciw prezydyum miasta, nie miał wcaui 
na ib} śli ani wiceprezydenta, ani 1 delegata, ty!1 - 
prozyoonta miasta.

Dr ' B y k -  oświadczył, iż ' WS poei*dz-’!ii 
kemif tu ściślejszego nie było mowy o przyszłych 
kandydatach na godność prezydenta miasta,« Zda
niem mówcy dobrze się stało, że sprawy tej nfe 
poruszano, vo przez to cała akcya wyborcza zeszłaby 
na niewłaściwe tory Wybieranoby wówczas nie 
najlepszych radnych, al" stronników pewnej • osoby 
upatrzonej przez komitet na prezydenta. Zadaniem 
wyborców nie jest wybieranie prezydenta, lecz 10( 
najlepszych radnych. Jeżeli węyborcy zadaniu tego 
dokonają, to z pewnością znajdzie się między tym 
100 radnymi osoba odpowiednia do objęcia godności 
naczelnika miasta.

D - D u l ę b a  przedłożył sprawozdanie j 
czynności komisyi regulaminowej, której komitet 
obszerniejszy polecił uzupełnić ordynaoyę wyborczą 
zaprowadzić pewne w niej zaostrzenia, którebj

n r i l n  <v rfl t t  n a r l n ^ . t r p i m n  tu rw 1 /»rr «  w T r k n e A ł T r  ^  M _zapobiegły nadużyciom podcza9 wyborów, a nadto 
wypracować irutrukoyę dla komisyi skrutacyjnej, 
Komisya regulaminowa wzięła się natychmiast do 
pracy. Nim jednak ją  uk ńczyła, magistrat wypeł
niając polecenie R a d y  miejskiej, wypracował odpo
wiedni regulamin, a Rada miejska na posiedzeniu 
z dnia 24 grudnia z. r jednogłośnie go przyjęła. 
Wobec tego, że nowy regulamin wypełnia te luki

on aa. j  m «ww irae —"i™—"—

sięoy m ikroskopijnych ży jątek  obsiadło nai: 
głowę, szyję, ręce i nogi, a m yliłby się te 
ktoby sądził, że ubranie ochronić zdoła o , 
w ścibskich zw ierzątek, między którem ! p ry r 
trzym a z ty tu łu  swej wielkości pchła ziemn<*- 
podobna do naszej. "Wpija się ona pod paznog 
cie i rozgospodarowuje się tam  jaa  u siebie. 
Znosi jaja, wylęga potom stw o, w skutek czego] 
palec zaczyna . anić się, ropić i gnić nareszcie 
Przezorny jednak  podróżnik nie czeka tych  
w szystkich sm utnych następstw , ty lko wróoi- 
wszy do domu, każe sobie zawołać m łodą m u
rzynkę, k tó ra z podziwienia godną zręoznościa 
za lichą zapłatę, powyciąga pch ły , uw alniając., 
w ten  sposób od okropnych boleści. Młode 
m urzynki są y. tem  specyalistkann i wiele z 
nich z tego żyje. „ , / ,

Noc jes t we F lorydzie straszliwa. P ow ie-' 
trze  przepełniają m ilionami ćmy, komary, 
chrząszcze i nm skity  & biada temu, ktoby 
otw orzył okno mieszkania. U jemne te stosunki 
panują ty lko w lecib, na  zimę za to  F loryda 
Z'imienia srę w raj prawd.-” wy, a mnóstwo 
chorych nr płuca przyjeżdża tu taj na k u rac ję .

St. A ugcstin, portowe miasteczko, z kró- 
rego m am y odpłynąć z powrotem, jest kolonią 
hiszpańską i szczyci się tem, że je s t n a js ta r
szym m iastem w Ameryce, gdyż sięga roku 
1565. Tu możemy oglądać najautentyczniej
szych hidalgów hiszpańskich, dum nych i nie 
chcących pracować, i pobożne fam y hiszpań
skie, z których w iek X IX  nie s ta rł jeszcze 
piętna średniowiecznośoi. W  St. Augusitm od
bywają się największe w F lorydzie targ i na 
tutejsze wyborne owoce południowe.

"Wsiadamy nakoniac na  statek. O statni raz 
oko, oślepione blaskiem  podzwrotnikowej przy
rody, rzuca pożegnalne snojrzenie kram ie 
„kw iecia i słońca44, zanim szybki parowiec nie 
zawiezie nas napowrót dc mroźnej i śnieżnej, 
lecz kochanej zawsze, starej Europy.
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i niedokładności, nad któremi miała obradować ko- 
misya regulaminowa, zaniechała ona swej pracy. 
Dr. Dulęba odczytał uchwalony przez Radę miejską 
regulamin, a zgromadzenie przyjęło go do wia
domości.

Sprawę zwołania walnego zgromadzenia w za
stępstwie nieobecnego dra Weigla referował prof.
R a w e r.

Po przemówieniach pp. Głodzińskiogo, dra Pi- 
seka, Ihnatowicza i dra Małeckiego uchwalono zwo
łać zgromadzenie wyborców. Ułożenie porządku 
dziennego zgromadzenia i oznaczenie jego terminu 
poruozono komitetowi ściślejszemu.

Z kolei dr. M a ł a c h o w s k i  odczytał obszer
ny, z wszechstronną znajomością rzeczy i wielką 
erudycyą zredagowany program komitetu obywatel
skiego. Komitet powstał z inicyatywy owych 2G 
radnych, którzy w roku zeszłym po ogłoszeniu re
zultatu komisyi skrutacyjnej zrzekli się swych man
datów. Inicyatorowie jego mieli na oku ważne i 
ciężkie zadania, jakie czekają przyszłą Radę w la
tach 1893, 1894 i 1895 i dlatego też w skład ko
mitetu obszerniejszego powołali chętne, uczciwe i 
przydatne żywioły ze wszystkich stronnictw i warstw 
naszego miasta. Weszli więc do niego reprezentanci 
wszystkich komitetów, które się zarysowały podczas 
ostatnich wyborów do Rady miejskiej, a nadto re
prezentanci „Koła mieszczan0, które utworzyło się 
w lipeu r. z. dla strzeżenia praw kupców, prze
mysłowców i rękodzielników Wszystkich tych ludzi 
zjednoczył komitet do wspólnej i jednolitej akcyi 
w imię hasła : dobro i godność stolicy kraju. Akcya 
innych komitetów zapowiadająca walkę praeciw 
jednostkom, które o mandat ubiegają się w celu 
zrobienia dobrego interesu, może tylko poprzeć dzia
łalność komitetu obywatelskiego, gdyż i on ostro 
potępia nadużycia i zamachy na swobodę wyborców, 
energicznie wystąpi przeciw jednostkom ubiegającym 
się o mandat tylko dla interesu, gdyż chce mieć 
w przyszłej Radzie tylko tych ludzi, którzy z dobrą 
wiarą i poświęceniem będą pracować dla dobra 
miasta i potrafią działalność swą dostroić do 
godności stolicy kraju. Dalej wylicza program naj
ważniejsze zadania, jakie czekają przyszłą Radę, a 
na pierwszem miejscu stawia przyszłą wystawę kra
jową, jako sprawę dominującą nad wszystkiemi 
inneini sprawami miasta i kraju. Program rzuca 
myśl reformy i rewizyi statutu miejskiego, zmiany 
ordynaoyi wyborczej w ten sposób, by prezydent 
był wybierali}' na lat (i, a co dwa lata było wy
bieranych po 33 radnych, zmiany instrukcyi dla 
magistratu i ustawy budowniczej, porusza sprawę 
budowy nowego teatru, kolei elektrycznej, asanacyi 
miasta, reformę urządzeń dobroczynnych i wiele 
innych spraw żywotnych. (Liczne brawa).

W  dyskusyi nad programem dr. Dulęba żądał, 
aby w programie położono większy nacisk na waż
ność asanacyi miasta, a pp. Ramułt i Platowski do
magali się, aby program na naczelnem miejscu po
stawił także sprawę podniesienia przemysłu kra
jowego.

Przeciw programowi przemawiał dr. G r e k. 
Ze wszystkiem tem, co powiedziano w programie 
zgadza się w zupełności, ale mimo to musi być 
dysonansem w tej wielkiej budującej symfonii, wy
stąpić przeciw programowi i mówić o tem, co w pro
gramie pominięto. Mianowicie nie poruszył program 
komitetu obywatelskiego wielu spraw, które znalazły 
miejsce w programie komitetu powszechnego, a mia
nowicie nic nie wspomniał o dziwnym stosunku 
organu kontrolującego (Rady miejskiej) do organu 
wykonawczego (magistratu). Także nie dał program 
komitetu obywatelskiego haiysfakcyi moralności pu
blicznej, nie zaznaczył jasno stanowiska swego 
względem korupcyi wyborczej, nie potępił nadużyć 
• m e  p o w ie d z ia ł  Otwarcie, śa c h c e  z  listy kandyda
tów do przyszłej Rady usunąć te osoby, na których 
korzyść fałszowano głosy. Zdaniem mówcy ta kwe- 
stya jest jedynym powodem rozdzielającym miasto 
na kilka komitetów Gdyby komitet obywatelski 
ostro potępił praktykowane dotąd nadużycia wy
borcze, toby w ten sposób utorował najlepszą drogę 
do solidarności i jedności między poszczególnymi 
komitetami.

W odpowiedzi na to przemówienie zaznaczył 
dr. Małachowski, że komitet obywatelski również 
potępia fałszerstwa, a najlepszym tego dowodem jest 
to, że i owstał z inicyatywy tych, którzy nadużycia 
te potępili. Usunięcie jednak owych pięciu radnych, 
na których korzyść głosy fałszowano, jest kwestyą 
balotu.

Wkońcu upraszał dr. Małachowski radnych, 
zasiadających w oboenej Radzie, aby przychodzili na 
zgromadzenia wyborców jak najliczniej i w razie po
trzeby dawali wyborcom wszelkie wyjaśnienia.

Program komitetu przyjęto i na tem obrady 
zakończono.

K o m i t e t  „ p o w s z e c h n y 0 uk< nstytuował 
się w następujący sposób: Prezesem wybrany został 
dr. Dziwiński Placyd, wiceprezesami pp. Gaberle 
Emil i Wiewiórski Jan, sekretarzami pp. Mrazek 
Bronisław i dr. Obmiński Stanisław, skarbnikiem p. 
Dzieślewski Walery. Do komitetu ściślejszego weszli 
pp.: Herzmanek Leon, Basch Karol, Kukawski Leo
pold, (Jirok Jan, Cybulski Julian, dr. Dębicki Kle
mens, Drągowski Zygmunt, Fbezyński Wilhelm: dr. 
Gottłieb Henryk, Hillieh Marcin, Kiernig Franciszek, 
Kruk Stauisław, Lachowski Stanisław, ks. Mardyro- 
siewicz Jan, Mrarinesie Czesław, Muunich Tadeusz, 
Pachole Franciszek, Piotrowicz Zygmunt, dr. Rodecki 
Czesław, Schmidt Józef, dr. Tabaczyński Stanisław, 
Wang Julian, Werner Arnold, dr. Małaczyński Alt - 
ksander. Jako zastępcy pp.: Gąsiorowski Ferdynand, 
Gieszkowski Zygmunt, Łuczakoweki Konstanty, Ma
lewski Leonard, Padewski Józef, Smoleński Maryan.

Kaneelarya komitetu powszechnego znajduje
p ru y  t ilio y  B a to r e g o  1. 1 2 , n a  p ie r w s z e m  p ię tr z e , 

otwarta od godziny 12 do 1 w południe i od 6 do 
7 wieczorem

Cholera. Stan cholery w powiecie borszczow- 
skim jest obecnie następujący : W  Załuczu zachoro
wało obecnie 14 osób ; 7 z nich umarło, 7 zaś 
wyzdrowiało; od 3 stycznia b. r. nikt więcej nie 
zachorował tam na cholerę ; w Wierzbówce zaszły 
4 wypadki, wszystkie śmiertelne; od 7 stycznia nie 
było żadnego wypadku; w Nowosi łce nad Zbru- 
o.zem sprawdzono dnia 9 b. m. cztery wypadki 
śmiertelne; więcej chorych nie m a; w Pukłakacli 
sprawdzono dwa wypadki cholery w jednym domu ; 
chorzy pozostają przy życiu ; w powiecie husiatyń 
sltim w styczniu b. r. w Siekierzyńcnch zmarło 
jedno dziecko na cholerę, więcej chorych nie ma ; 
w Zielonej zachorował zarobnik i pozostaje dotąd 
w opiece lekarskiej.

Na pograniczu rosyjskiem w wielu miejsco 
wościach, położonych nad Żbruczem panuje cholera, 
me mniej i na całem Podolu rosyjskiem zdarzają 
się dość liczne wypadki choleryczne,

W Kamieńcu podolskim ponownie wy bu cliła 
cholera i porywa wiele ofiar.

Ze Stanisławowa piszą nam : Z powodu za
łożyć się mającej dyrekeyi ruchu kolei państwowych 
w Stanisławowie , umieszczono już w Przeglądzie, 
•lakoteż w innych dziennikach lwowskich kilka ar
ty k u ły  broniących egzystencyi przesiedlić się tam 
™ający<>h urzędników, lecz nikt nie podniósł dotąd 
g  o b u  w sprawie panującego w Stanisławowie dzi
kiego —. tajj ,inwietn
mu mieszkań.

zwyczaju co do wynaj-

W  Stanisławowie mieszkania najmują się rocz
nie, tj. na czas od maja do maja i prawo broni te
go miejscowego zwyeza]u z całą ścisłością. W tym 
międzyczasie nie można się wyprowadzić, jak tylko 
płacąc czynsz aż do końca stanisławowskiego roku 
czynszowego, tj. do końca kwietnia.

Otóż weźmy pod uwagę kilka wypadków zmu
szających do zmiany mieszkania : W  znacznej części 
domów stanisławowskich, pobudowanych przeważnie 
z pruskich murów, panuje grzyb. Człowiek przezor
ny, dbając y o zdrowie swoje i swojej rodziny, nie 
może przecież w takiem mieszkaniu pozostać 
chociaż grzybka, mieszkanie odnajmując nie zauwa
żył, bo mieszkanie do odnajęcia zwykle jest odświe
żone i wywietrzone. Cóż robić ? Wyprowadź się i 
zapłać do kwietnia, bo cię sfantują, zlicytują i nikt 
ze straży bezpieczeństwa nie stanie w twej obronie, 
pomimo, żeś wymówił wyprowadzenie się na 14 dni 
lub fi tygodni naprzód.

Albo po wprowadzeniu się przekonujesz się, 
że sąsiadka wirtuozlca gra na fortepianie od 12tej 
w południe, do 12tej w nocy, dzieci sąsiada hała
sują jak janczarska kapela, pułki szwabów, stonóg 
i pluskiew spacerują po ścianach  ̂etc. etc. — 
inimo to siedź do końca kwietnia i znos swoją 
nędzę.

Inny wypadek: Urzędnik zostaje przeniesiony 
ze Stanisławowa. Kiedy przyjechał do Stanisławowa, 
najął mieszkanie za czynsz miesięczny, nikt mu nie 
mówi o tym zwyczaju, że musi do maja mieszkać 
lub płacić prwniesiony wymawia na 14 dni na
przód , przyczpui mu gospodynią zuowu o terminie 
nie wspomina i chce wyprowadzić rzeczy na kolej 
a t.n brama zamknięta wyjątkowo na kłódkę. Idzie 
do gospodyni , prosi o otwarcie bramy — pani go
spodyni obrzuca go gradem obelg i każe sobie pła
cić czynsz za kilka miesięcy naprzód , aż do końca 
kwietnia — idzie do pana prezydenta miasta o in
terw encja— pan prezydent przyznaje słuszność oby
watelce stanisławowskiej i nie daje na pomoc ani 
kawałka policjanta. Skrzywdzony, idzie więc dalej 
do adwokata.

Aż ten go wysłuchuje, bierze 4 złr. za skargę
0 gwałt i za stawanie na termin, rozprawa wyzna
czona nazajutrz, przj-chodzi do skutku — ale sędzia 
radzi ugodę, tj. zapiać biedny urzędniku obywatelce, 
albo procesuj się dalej, bo pan obrońca strony real- 
ilościowej oświadcza najspokojniej , że twoje rzeczy 
nie są twoją własnością tjdko twojej gospodyni. 
Kruczek do przewleczenia sprawy, i rób co chcesz, 
musisz zapłacić, bo musisz przecie wyjechać na no
we miejsce służbowe!

A takich wypadków moglibyśmy kilka wy
liczyć.

Temu stanowi rzeczj- powinno się zapobiedz 
przez stanowcze zniesienie omówionego zwjmzaju 
wprawdzie świetna rada gminna uchwaliła udzielać 
urzędnikom nowej dyrekeyi kolei w Stanisławowie 
pomocy i opieki w sprawie odnajmu mieszkań —• 
ale wątpimy, gzy to co pomoże w obec już teraz 
objawiającej się tu dążności niektórych właścicieli 
domów do możliwie największego zysku z tej oko
liczności, że do dwustu rodzin przybędzie wraz z no- 
wjutj urzędem.

Jeżeli zaś zwyczaj wj-najmo wania mieszkań na 
rok nie może być, czy to w drodze ustawy, czy też 
w drodze prawomocnej uchwały gminnej zmieniony 
na zwyczaj 14-dniowego, względnie G-tygodmowego 
wypowiadania wynajmu, — niechaj przynajmniej
głos nasz będzie przestrogą dla tych, którzy wraz 
z nową dyrekcyą będą przeniesieni do Stanisławowa.

Nasze koleje W zimie. Otrzymaliśmy nastę
pujące pismo: W sobotę 7 b. m, wyjechałem z Pod
zamcza do Borek wielkich, gdzie wysłane przez 
mego męża konie z ciepłą odzieżą czekały dla naj
prędszego przewiezienia mnie do domu, t. j. do 
Skałatu Konduktor pociągu tego, który o 3 popo
łudniu stanąć miał w Borkach, odebrał mój bilet w 
Tarnopolu, t. j. na przedostatniej staoyi, gdzie go 
kilkakrotnie prosiłam, by mi otworzył, ponieważ tam 
wj siądę Mimo to w Borkach [ rzez cały czas za
trzymania, jtoeiągu nikt mi nie otworzył, a drzwi
1 okna były tak zamarznięte, że sama jadąc w wa
gonie otworzyć nie mogłam. Wołania meg ■ i krzyku 
o otworzenie nikt nie słyszał, przyrządu alarmo
wego nie było, i po dziesięciu prawie minutach 
daremnego mojego wołania, ruszył pociąg dalej do 
stacyi Maksymówki, gdzie tylko przypadkowi za
wdzięczam, że ze strony przeciwnej od stacyi ob y 
człowiek jakiś wołaDie me usłyszał i zawiadomił 
służbę kolejową, a ja  wysiąść mogłam nareszcie z 
wagonu. Zawiadamiam niniejszem szanowną Dy-

ik yę kolei, że był to pociąg dzienny, wychodzący 
ze Lwowa o godzinie 10-tej rano i w dzień jeszcze 
pizeehodzący przez Borki. Uprzeimości i szlachet- 
n ści p. naczelnika stacyi w Maksymówce zawdzię
czam, że mnie w mieszkaniu swem przyjął i ogrzał, 
bo na dworze był mróz 20-stopni >wy, a następnie 
dopomógł do dostania się do domu, opatrzywszy 
mnie w cieplejszą odzież, ponieważ furman mój z 
końmi, sądząc, że tego dnia nie przyjadę, odjechał 
do domu. Przybyłam do domu po północy, zamiast 
wieczorem o 5-tej. C. W.

Ze Stryja piszą nam:
„Gmach Sokoła, to nowoczesna świątynia pol

skości.0 Zdanie to napisał jeden z naj 'zielniejszych 
naszych Sokołów, Krieger, w jednodniówce wydanej 
zeszłego roku na doidió i stryjskiego „Sokoła11, i wierni 
temu hasłu nasi Sokoli dążą energicznie do wznie
sienia własnego domu.

Na dochód funduszu budowy odbj-ł się w so
botę wieczór muzycznj', poprzedzony odegraniem 
alegoryi scenicznej St. Rossowskiego p. t. „Z_ mro
ków w świt“. Koncert był bardzo zajmujący. Naj
więcej uznania zjednał sobie mięszany chór „Sokoła0, 
posiadający kilka wybitnych sił, jak pani Wolska,
która w c h o d z iła  n ie g d y ś  w  sk ła d  lw o w s k ie j  „ L u t n iM, 
pani Belkowana, ukończona uczenica wiedeńskiego 
konserwatoryum, itp. Piosenki Benedicta, Moniu
szki i Worobkiewieza, przez ten chór wykonane, 
b a r 'zo s ię  podobały. Program obejmował jeszcze 
„Serenadę“ Mozarta na kwartet smyczkowy, śpiew 
solo Moniuszki „Dwie zorze0 i parę innych punktów 
odznaczających się artystycznem wykonaniem.

Spodziewani}- się, że energiczuj- prezes „Sokoła14 
inżynier ftlósarski i dzielny wydział postarają się o 
cały szereg takich koncertów w ki rnawale, który 
skutkiem żałoby narodowej straci prawdopodobnie 
swą zwj-kłą cechę. E. H.

Z Winogradu pod Ottynią nam piszą : Wczo
raj, to jest 9 b. m. zauważyłem zjawisko, które ze 
względu na swą, jak sądzę niezwj-kłość, zasługuje, 
by doszło do publicznej wiadomości. Oto około godz. 
V(|4 po południu zobaczj-lem przj- zupełnie pogodnem 
niebie, z prawej i lewej strony zachodzącego słońca, 
w niewielkich a równych od niego odległościach, 
dwa świetlane słupj-, jaśniejące wszj-stkimi kolorami 
t ę c z o w y m i .  Były to niejako dwa końce prześli
cznej tęczy. Nadto trzeci słup o nadzwyczaj jasnym, 
złocistym blasku sięgał od słońca do ziemi. Wj-so- 
kość wszystkich słupów była jednakową i malała w 
miarę zniżania się słońca. Widok był wspaniały. 
Lud uważa podobne zjawiska za zapowiedź nad
zwyczaj silnych mrozów.

Dziś o wschodzie mieliśmy tu wśród zabudo
wań 20° R. niżej zera; w otwartem polu było nie
zawodnie dwadzieścia kilka stopni.

Zmarli. Adam Pełczyński, były inżynier miej
ski w Nowym Sączu, umarł w 40 roku życia. —

Anna Kirehbergerowa, wdowa po urzędniku staro
stwa, była właścicielka poczty, umarła w Nowym 
Sączu , przeżywszy lat 82. — Karol Marossanyi, 
emerytowany starszy komisarz starostwa, przeżyw
szy 72 lat, umarł w Nowym Sączu. — Ks. Domi
nik Ciołkosz, emerytowany proboszcz z Liszek, 
umarł w Skawinie. — Teofila z Gailów Handlowa, 
wdowa po urzędniku kolei żelaznej, przeżywszy 47 
lat, umarła w Krakowie.

Podziękowanie. JW P. Juliusz hr. Tarnowski, 
właściciel dóbr Byszów i Olesin, harował na budowę 
szkoły ludowej w Byszowie kwotę 300 zł. — Także 
odstąpił gminie swą cegielnię do wyrobienia cegły 
na cerkiew, ile potrzeba, na lat kilka

Mieszkańcy Byszowa za dar ten hojny skła
dają mu najserdeczniejsze podziękowanie: Niechaj 
Bóg wszechmocny jak najdłuższe lata zachować go 
mm raczy i daj Panie Boże innym gminom takiego 
pana i dobrodzieja.
Łukasz Michalczuk i P iotr Krawczuk w imieniu gm.

Stan powietrza. Termometr — 7° Reaum. 
o godzinie 7 zrana, a w południe — 10 stopni R. 
Barometr 752. Idzie w górę. Pochmurno, śnieg i 
wiatr mroźny.

Lokaj godzi się do służby.
— Bardzo dobrze... Macie dobre świadectwa... ale 

czy nie użj-waoie trunków?
— Nie, proszę pana, nigdy... Czasem wypiję je

den kieliszek i to chyba wtedy, gdy mam już w 
głowie...

Korespondencya Adwinistracyi. WP. Geisler
w /Samborze. Powieść „Wiarusy" wyjdzie w oso
bnej odbitce. Poprzednie numera tej powieści są 
wj-czerpane.

featr. Dziś we środę (dnia ligo  stycznia) 
w teatrz- hr. Skarbka o godzinie 7mej wie zorem: 
„Powietrze wielkomiejskie0, komedya w czterech 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
berga. —- Jutro we czwartek (dnia 12go b. n i.): 
„Angot.0, operetka w 3 aktach Lecocija.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 9 stycznia.

{Z). G iełda nasza znajduje się wciąż pod 
borzystnem  wrażeniem  zaw artego przez grupę 
rotszyldowską układu z rządem  węgierskim i 
rozpoczętej dziś w m inisterstw ie finansów kon- 
ferencyi w sprawie austryaćkich  operacyi w a
lutowych, k tó re przenoszą sumę pół m iliarda 
reńskich. D latego też rozpoczęto i dzisiejszy 
obrót zwyżką pomimo, że w ielu spekulantów 
żywi obawę, iż w dniu ju trzejszym  przyjść 
może do zaburzeń w Paryżu, a ren ta  francuska 
spadla na 931/2, t. z., że w ciągu niespełna 
dwóch m iesięcy spadła o 7 pret. W  końcu 
przem ogła obawa i gdy arbitraż począł rzucać 
na ta rg  znaczne partye rozm aitych walorów, 
cofnęły się kursa do sobotniego poziomu, n ie
które naw et jeszcze niżej. Tylko kilka akcyi 
bankow ych podniosło się mimo to, jak  kre- 
dyty, anglosy, uniony i bankvereiny.

R en ty  wspólne zamknięto kursem  o 20 ct. 
niższym  od sobotniego, natom iast podrożały 
akcye złote. Podrożały także m onety złote, 
skutkiem  wielkich sprzedaży arbitrażu.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 316*50, węgierskie 363-75, 

A nglobanki 150'75. U niony 244*50, B aukvereiny 
115*90, Ł anderbanki 2y8*70, Ludw iki 218*80, 
Czarniowieckie 250’—, R en ta  papierowa 98-25, 
srebrna 97*80, austryacka złota 116*75, papiero
wa 100410, w ęgierska złota 114*30, papierowa 
100*70, dukat 5*64, 20-fraukówka 9*58—. m arki 
11*82-, ruble l*203/4,

Telegramy „Przeglądu u

m iestnicy austryaccy. Przed obiadem w rę
czono lir. Taaffemu w* upominku artystycznie 
w ykonane album.

Budapeszt 11 stycznia. W  sejmie w ęgier
skim w dalszym  toku debaty  budżetowej zbi
ja ł p. "Weckerle zarzu ty  Polonyiego, jakoby 
dzisiejsze urządzenie kancelarjd  gabinetowej 
Najj. P ana nie odpowiadało prawnopaństwowe- 
mu stanow isku W ęgier. P. W eckerle oświad
czył, że potrzebę kancelaryi gabinetow ej uznać 
m usi każdy, kto wie jak  punktualnie K orona 
załatw ia wszystkie sprawy, k tóre o n ią  się 
oprą, (żywe okrzyki „E ljen") i jak sumiennie, 
z jak iem  poświęceniem w ypełnia m onarcha 
swe obowiązki. (Ponowne burzliwe okrzj*ki „E l
jen"). Sejm przyjął pozycyę budżetow ą „kan
eelarya gabinetow a".

Pola 11 stycznia. Parowiec austryackiego 
L loyda „Argo"-, wjechał ubiegłej nocy na ża
glowiec włoski „Erm inia", który w net poszedł 
na dno. Załogę „Erm inii" uratowano. Tej sa
mej nocy rozbił się włoski parowiec „Danno" 
koło w yspy Brion.

Berno (na Morawie) 11 stycznia. P rzy  w y
borze uzupełniającym  posła do R ady państw a 
z okręgu neutitscheińskiego rozstrzeliły się 
głosy w pierwszem  głosowaniu pomiędzy kan
dydatem  niem iecko-liberalnym  drem Fuxem  a 
kandydatem  czeskim hr. Stollbergiem. W  ści- 
ślejszem głosowaniu wyszedł dr. Fux.

Paryż 11 stycznia. Proces panamski roz
począł się wczoraj przy ogromnym natłoku 
publiczności.

Jako  oskarżeni stają K arol Lesseps, Ma
ry nsz Eoutane, br. Oottu i inżynier Eiffel.

Ferdynand Lesseps (ojciec) z powodu 
choroby nie staw ił się

Pierwszego przesłuchano K arola Lessepsa. 
Zeznaje on, iż odradzał ojcu rozpoczynania 
przekopu panamskiego, mimo to jednak  ojciec 
podjął się tego dzieła. Za ukonstytuow anie to
warzystw a, rozdzielono między jego założycieli 
jako honoraryum  10 milionów w 900 udzia
łach. 90 tak ich  udziałów otrzym ał także oska
rżony i sprzedał z nich następnie 10 po 
20.000 franków  za sztukę. Ju ż  od samego po
czątku czyniono z wielu stron usiłowania, aże
by zachwiać kredytem  tow arzystw a.

P rezydent robi na  to uwagę, że ju ż  w 
roku 1886 w łasny inżynier tow arzystw a obli
czał koszta budowj' kanału  na m iliardy, a 
w ysłany przez rząd inżjm ier Rousseau oświad
czył nawet, że przedsięwzięcie to w ogóle nie 
jes t do przeprowadzenia.

Lesseps zaprzecza temu.
Po krótkiej przerwie, oświadcza Lesseps 

— w odpowiedzi na zadane mu w tym  kierun
ku py tan ia  — że towarzystwo wydawało przy 
emisj-ach 8—9 procent na popieranie celów pu
blicystycznych i innych, gdyż przy takich  in 
teresach trzeba koniecznie poświęcić pew ne su
my na to, aby nie mieć wrogów na giełdzie.

P rezydent utrzym uje, że sumy na ten  cel 
obracane były  o wiele wyższe i przytacza 
oskarżonemu po kolei rozmaite w y d a tk i, w 
szczególności m anipulacye R einacha.

Lesseps oświadcza przy każdej poszcze
gólnej pozycyi, że była ona niezbędną na ko
szta  reklam y. Jem u i jego ojcu rozchodziło się 
przedew szystkiem  o to, ażeby kanał w ogóle 
został ukończony. — Na pytanie, co znaczyły 
bony, opiewające na okaziciela, w zdraga się 
z początku Lesseps dać odpowiedź, ale w re
szcie na natarczyw e domaganie się prezydenta 
oświadcza, ż-’ bony te  przeznaczone były  dla 
ówczesnego m inistra robót publicznych, B al
ii au t’a.

Gdj* bowiem Tow arzystw o wniosło do 
izby projekt emisyi losów premiowych, zażą
dał m inister B aihaut milion franków , a w za
m ian za to przyrzekł dopomódz do uchw alenia 
odnośnej n.stawj-. K w ota ta  m iliona franków 
p ła tna  być m iała w kilku ra tach  i a conto 
dano p. Baihautow i 375.000 fr., jednakże pro
je k t cały upadł, a zatem  Towarzystwo nie za
płaciło B aihautow i dalszych rat.

Co się tyczy milionów, w ypłaconych br. 
R einachow i rzekł Lesseps, że Towarzystwo da
wało je  R einachow i z poleceniem użycia ich 
na zapewnienie powodzenia emisyi walorów

Budapeszt 11 stycznia. W  klubie liberal
nym  oświadczył prezes m inistrów W eckerle, 
że nieprawdziwem  jest doniesienie dzienników, 
jakoby am basador austro-węgierski przy W a
tykanie, uczynił K ury i rzymskiej imieniem 
rządu węgierskiego propozycyę załatwienia 
kw estyi ślubów cyw ilnych w ten  sposób, iżby 
urzęcłniey cyw ilni asystowali przy ślubach 
koście] nycli i następnie zapisyw ali akt zaślu
bin w księgach państwowych, ja k  to się dzieje 
w Hiszpanii, tudzież jakoby  prosił Ojca świę
tego o w yw ieranie uspakajającego w pływ u na 
katolików w W ęgrzech. P. W eckerle oświad 
czył, że przez zaprowadzenie tak ich  tak  zw a
nych „hiszpańskich m ałżeństw" program  rzą
dowy bynajmniej nie by łby  urzeczyw istniony. 
Członkowie klubu liberalnego przyjęli oklaska
m i to oświadczenie W eckerlego.

Przyjechali do Lw o w a
dnia 11 stycznia 1898.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. Lonyay z We.gier. 
Hrabia W. Orłowski z Lisowic. W. Gnoiński z K ra
snego. J. Czaj-kowski z Pietniczan. F. Nader z Mo- 
nasterzysk. A. Gajewski z Romanowa. F. Kienast 
z Budapesztu. A. Waligórski ze Swaryczowa. A. 
Popper z Wiednia. J. Kellermann z Kańczugi. L. 
Steinitz z Berlina. Dr. S. Rappaport i E. Just z 
Miednia. J. Birnbaum z Krakowa.

HOTEL IMPERIAL. Hr. K. Potworowski 
z Uścia (nad Prutem). A. Bisset z Peezęniźyna. 
J. Maniewski z Krużyk. J. Maniewski ze Świtowa. 
J. Mroczkowski z Markowa. A. Czarkowski ze 
Stryja. M Barańska z Łukawicy. B. Horodj’ński 
z Kossowa. J. Brykczyński i F. Kraszewski z Kra
kowa. H. Weiser z Sassowa. S. Schorstein z Jaro
sławia. J. Kurzweil z Tarnopola. M. Janosz z Czer- 
niowiec.

HOTEL ZORZA. St. hr. Tarnowski ze Śnia- 
tynki. Ks. F. Majewski z Maryampola. W. Postru- 
ski z Wojnilowa. P. Szymborski z Krakowa. J. hr. 
Mj-czkowski z Tustanowiec. J- hr. Baworowski z 
Koltowa.

N adesłane.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Ciągnienie 15 styczni* 1898 
G łów na w y g r a n a  rfr . 5 0 .0 0 0  

4°/° losy banku węgierskiego hipotecznego
S ciągnieni* rocznie.

P rom esy  n* te losy po złr. 2 
Sprzedaj* po kursie ddeuym

August Schellenberg
we Lsrośns don bankowy i kantor wymiany, 
Wydawnictwo gaaety losowań BN*dai*ja“. Pre

numerata roczna złr. 1*70, aa prowincyi złr. 1*80.

Wiedeń 11 stycznia. W czoraj w południe 
odbyła się w biurze szefa sekcyi N iebauera 
konfereneya z reprezentantam i g rupy  rotszyi- 
dowskiej, na której omawiano szczegółowo pun
ktu zawrzeć się mającej umowy. Dziś o go
dzinie 5 po południu odbędzie się w biurze p.
N iebauera dalsza konfereneya. - . . .  . • —- - •-

Sigmaringen 11 stycznia. W czoraj przed- j panam skich i na w ynagrodzenie za swoją fa- 
południem przyjm owali rum uński następca tronu I wvnraeowam« nfmnbtn Wnw im-Za w ypracow anie projektu losów pa- 

| nam skich zapłacono Korneliuszowi Herzowi 
kwotę 600.000 fr.

W  końcu rzekł Lesseps, że rada zawia- 
dowcza Tow arzystw a pauainskiego wiedziała o 
ty ch  w szystkich wydatkach.

N a tem  przerwano rozprawę i odroczono 
ją na dziś.

Sigmaringen u  stycznia. W czoraj wieczo
rem odbył się w zamku w ielki obiad galowy. 
Książę Hohenzollern wzniósł toast na  cześć 
cesarza W ilhelm a i innych  m onarchów repre
zentow anych na godach weselnych, a król 
K arol toastował na pomj-ślnosć nowożeńców.

Berlin 11 stycznia. W czoraj rozpoczął swe 
obrady parlam ent niem iecki i sejm pruski. 
W  parlam encie oświadczył sekretarz stanu  
M altzahn, że podwyższenie podatku od piw a i 
innych podatków je s t  koniecznością, aby m ódz 
pokryć w ydatki projektowanej reform y w oj
skowej.

Wiedeń 11 stycznia. Cesarz w yjechał dziś 
na polowanie do M iirzstegu, w Styryi. Powróci 
w piątek.

Sigmaringen 11 stycznia. Cesarz W ilhelm  
odjechał dzis do K arlsruhe.

Paryż 11 stycznia. Journal des Debats za
mieszcza sprawozdanie z interw iew u z Arto- 
uem, k tó ry  oświadczył, iż rzeczyw istym  od
biorcą rzekomo przez rosyjski dziennik inkaso
w anych  czeków na sumę pół miliona franków 
był am basador pewnego z F rancyą zaprzyja
źnionego mocarstwa. Kłopotliwe położenie tego 

 ̂ am basadora było w swoim czasie znane wszyst-
cineta, którem u pisma te  zarzucają, że pozo- j kim  w Berlinie. ‘ *
staw ał w ścisłych związkach z zajm ującym i się ■ Paryż U  stycznia. Ukonstytuow anie się 
przekupstw em  ajentam i Artonem i K orneliu- i nowego gabinetu odroczono, gdyż m in ister 
szem H ertzem , i że przeforsował to, iż n a kole- | m arynarki Burdeau nie chce w nim pozostać, 
jach wprowadzono przyrząd do ham ow ania po- j Podobno także m in ister finansów T irard  nie 
ciągów, na k tóry  posiadali paten t ci dwaj ma- j chce pozostać w gabinecie, 
cherzy, pomimo, że wszyscy ludzie fachowi o -I * W  sferach praw niczych opowiadają, ' że 
świadczyli się przeciw  tem u przyrządowi. j sędzia śledczy m a zam iar zawiesić śledztwo 

W  południe odbyła się w pałacu elizej- i przeciw tym  senatorom  i deputowanym , .na 
skirn narada gabinetowa, na której R ibot o- i k tórych sądowe ściganie zezwoliły oba ciała 
świadczył, że zarówno on, jak  i koledzy jego prawodawcze.
uznają konieczność rekonstrukcyi gabinetu. | Paryż 11 stycznia. Senat i izba deputo- 
C arnot przyjął tę  dym isyę i polecił R ibotow i | w anych rozpoczęły wczoraj obrady, k tó re  za- 
zrekonstruow ać gabinet. _ | gaili najstarsi wiekiem członkowie tych  ciał

Nowa lista  m inistrów  opiewa ja k  nastę- j prawodawczych. P rezydentem  senatu w ybrano 
puje: R ibot obejmuje prezydyum  i spraw y we-I w drugiem  głosowaniu dotychczasowego prezy- 
wnętrzne, Develle spraw y zagraniczne, Loizil- T ~ °  *
lon tekę wojny, Y iger rolnictwo a  inni m ini
strowie zatrzym ują swe teki.

Wiedeń 11 stycznia. W czoraj odbył się 11 
nam iestnika hr. K ielm ansegga na  cześć hr.
Taaffego obiad, na k tórym  byli wszyscy m ini
strowie, z w yjątkiem  p. Zaleskiego, który wy
jechał na pogrzeb córki, tudzież wszysojr na

i jego narzeczona księżniczka M arya E dyn- 
burska gości, k tórzy składali im  gratulacye,

W  południe odbyło się śniadanie w kółku 
rodzinnem, a o godzinie 2 po południu ślub 
cyw ilny w obec rodziców, cesarza W ilhelm a, 
króla K arola i m inistrów  ium uńskich. — O go
dzinie 4  po południu odbył się ślub w ko
ściele katolickim . Proboszcz miejscowy po
błogosławił związek młodej pary.

Cesarz W ilhelm  nadał rum uńskiem u na
stępcy tronu  order czerwonego orła i zamiano
wał księcia Edynburskiego adm irałem  floty 
niemieckiej.

Berlin 11 stycznia. Koń pewnego oficera 
arty le ry i uderzył kopytem  porucznika księcia 
F ryderyka  Solm s-Braunfelsa tak  nieszczęśliwie, 
że zgruchotał mu praw e kolano i goleń.

Gelsenkirchen 11 stycznia. Praw ie wszy
scy górnicy w tutejszym  i w bochumskim o- 
kręgu stanęli wczoraj do pracy. W  rew irze 
esseńskim bastuje 1230 górników, w saarbru- 
keńskiin stanęło do pracy 11.000 ludzi.

Paryż 11 stycznia. W szyscy m inistrow ie 
podali się do dymisyi. Carnrot przyjął ją  i po
lecił R ibotow i zrekonstruow anie gabinetu.

N a plaou Zgody było wczoraj zbiegow i
sko, które polieya rozpędziła i aresztow ała o- 
koło 15 osób, w ich liczbie k ilku znanych anar
chistów, którzy mieli przy  sobie rew olw ery i 
sztylety.

Paryż H  stycznia. Bezpośrednim powo
dem przesilenia gabinetowego były nowe ataki 
pism Figaro i Gaulois na ministra wojny Frey

M. JONASZ
dsai bankowy i  kantor wymiany 

we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3.
■ kupuje I sprzedaje wszystkie efekti i Mo

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincyi wykonnje niezwłocznie 

bez doliozeni* prowHyi.
Jako pewną lokacye poleca listy zastawne Tow. 

kred. ziemskiego, Banku krajowego i Banku kip. i 
sprzedaje takowe n a jta n ie j . P ro m esy  na losy 
weg. Banku kipoteesnego z główną wygraną 50.000 
sir. do c ią g n ie n ia  15 b. m .

K a lo s  za k u p io n y  w  ty m  k a n to rze  
p a d ła  g ł ó w n a  w y g r a n a  v- k w o cie  
z łr . 5 0 .0 0 0 .

J e n e r a łn a  rep r eze n ta ey a  d la  G a liey l 
n a jw ię k sz e g o  1 n a jb o g a tszeg o  w  św ię 
c ie  T o w a rz y stw a  w za jem n y ch  u bez
p ie c z e ń  n a  ży c ie  „T he M utual" . B ok  
za ło ż e n ia  1 8 4 2 . F  N D I 8 Z  G W A R A N 
C Y JN Y  3 9 8  M IL ..O  io W  Z Ł B . to

Telegram  giełdowy.
Wiedeń dnia 11 stycznia godz. 2. min. — 

Akcye kred. 317*85 Węg. kolej półn.
A lpiny  53*60
K red y ty  węg. 365*75 
A nglobanki 151*25 
U niony 245*2C
L udw iki 219*25
N ordbany 282.59 
L om bardy 92*— 
Losy tureckie 44*30 
S taatsbahny 293*75 
Czemiowieckie 250*

wschodn. 96*60 
Wiedeńskie losy 

kom. 163*50
Akcye tytoń. 166*75 
Gal. obi. indem,105*10 
Elbethale 227*25 
Łanderbanki 229*30 
Renta zł. *węg. 114*30 
Bankvereiny 116*60 
Renta węg. p. 100’75 
Ruble 121*50

Usposobienie silne.

LWÓW. Z Izby handlowej 11 stycznia 1898.
1. Akcye ze, sztukę.

ba* kuponu blsiąoago ^*“4
bez dywidendy- 

Kolej gałic. Kar. Lud. 200 zL w. a. 218 50 221 50
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 248 50 251 50

Banku hipotecz. gafie. 200 zł. w. a. 389 — — —
„ kredyt, gafie. 200 zł. w. a. — — 216 —

Listy zastawni ta  100 zł.

denta L e Royera. W  głosowaniu na prezydenta 
izby deputow anych n ik t nie o trzym ał absolu
tnej większości głosów pomimo, iż ty lko  jeden 
p. Flocjuet kandydow ał o tę  godność. G dy m ia
no przystąpić do powtórnego głosowania, oświad
czył p. F loąuet, iż zrzeka się kandydatury . Izba 
w ybra ła  więc swym. prezydentem  K azim ierza 
Periera  254 głosami na 408 głosujących.

Banku Lip. gafie. 5a/c 40 „ 100 90 101 60
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/0 pr. 108 10 108 80 
Banku hip. wa. lok. w 50 la t  98 35
Banku krajowego 4 ł/t a/0 wa.
Tow. kred. galic. 4°/0 nieokr.

Au/0 n 41V,
4 % „ 52 1.
4 „ 58

99 50 100 20 
97 — 97 70
95 50 -------

100 50 101 20
95 -  £ --------

3. L isty dłuine ta  100 tł.
7j . G. kr. wł. (daw. 6% ) 8°/0 w likw. —

(daw. 6 % ) 2 ł/t u/0 60 — -------

4. Obligi ta  100 tł.
Indemnizacjjne gafie. 5 pre. m, k. 104 80 106 60
Galic. fund. propinacjjnego 4°/„ 96 50 97 20
Buków. fund. propin, 5°/0 w. a. 101 80 102 50
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I  ern. 101 25 101 95
Pożyczka kraj. z r. 1878 z pr. w. a. 108 60 — —

93 50 --------1883 4Vu°/o 
5. Lory.

25 50Losy miasta K rakow a.......................... 23 —
„ „ Stanisławowa . . . *6 —

6. Monety.
D ukat h o le n d e r s k i ...............................  6.67
Napoleondor ;..............................................  9.57
Półimperyał r o s y j s k i .........................  9.70 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.22— 1.27—

papierowy . . 1,20— 1-22—

6.77
9.67

100 marek niemieckich 69 .-----  69*60
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MATKA I MĘCZENNICA
P O W I E l d

P M
P a w ł a  d i’.A .isrxw m c>:xit. 

tłumaczona ? r m  Leopold* Ctaplńikiegr-

(Ciąp dalszy).

— zapytał Filip, ale tak 
że Klara utraciła ochotę

— W  takim razie dla czego powrót twej bra
towej niepokoi cię? - 
pogardliwym tonem, 
do dalszych zwierzeń.

Zresztą przeszłość me wiele ją  obchodziła, 
dręczyła się czem innenm

— Brat mój zmar! nie sporządziwszy testa
mentu. ale zostawił co innego.

— Cóż takiego?
— Córkę.
— Która zmarła.
— Tak — odrzekła Klara z naciskiem ale 

zmarła już po śmierci ojca., czyli, że odziedzi
czyła po nim majątek, a tym sposobem matka 
jej ma prawo do czwartej części jego.

błyskaw ica gniew u zam igotała w oczach 
F ilip a ,

— Żartujesz chyba! — zawołał.
— Wcale nie. iSTotaryu.sz mój, wprowadzając 

mię w posiadanie pozostałego po moim bracie 
majątku, uprzedził mię, że prędzej lub później 
pret.ensya ta objawiona zostanie.

— 1 my będziemy musieli oddać tej kobie
cie czwartą część majątku?

— "Więc księżna wiedziałaś o tern i nie u- 
przedziłaś mię?

— Cóżbyś na to poradził?
— W  takim  razie nie byłbym się z tobą 

ożenił. Nie dałbym się oszukać!
— Przepraszam ' — przerwała .Klara zimno— 

mówmy na podstawie faktów. Żeniłeś się ze- 
mną. z warunkiem, że wniosę ci trzy miliony 
franków. J a  tymczasem wniosłam dwanaście. 
Odtrąciwszy nawet kweatyonowaną przez panią 
de (Jlavieres część czwartą, pozostanie dziewięć, 
t. j. trzy razy tyle ile pragnąłeś. W  czem więc 
oszukałam cię?

1 gdy Filip milczał, czując, że nie miał 
racyi, Klara, pragnąc wyprowadzić go z zakło
potania dodała:

łacowa wieża w Roąuebrune wymaga grunto
wnej repanacyi. Potrzeba mu będzie posłać 
pieniędzy.

— Ile?
— Z pięćdziesiąt tysięcy.

Klara aż podskoczyła.
— Nie mam tyle — odrzekła.
— I  ja  także. Ale ty  znajdziesz łatwo. Tylko 

nie zapomnij.
Gdy Filip potrzebował pieniędzy, powo

ływał się zawsze na Morela. I  K lara albo wy
syłała mu pieniądze, które on wracał swemu 
panu, albo wręczała je mężowi, który je cho
wał do kieszeni.

Po wyjściu F ilip a . księżna powstała i 
chwiejąc się jak  pijana, odeszła do pokoju sy-

Zamiast irytować się i zniechęcać pierwszą pialnego. Tam, padła na fotel, oparła łokcie na 
przykrością, pomyśl lepiej wraz zemną nad spo- kolanach, ujęła głowę w dłonie i powtarzała 
sobam i uniknięcia następstw. A bądź przeko- | w rozpaczy:
nanym, że nie tyle dla mego, jak  raczej dla i — Jak  on postępuje zem ną, jak postępuje!... 
twego spokoju gotowa jestem uczynić wszystko, i .Boże mój! jakże jestem ukaraną!...

Serdeczność ta, której nic nie mogło osła- Po kilku chwilach podniosła czoło, łzy jej
nie rozbroiła jednak księcia. K lara była oschły,Jakiś ogień połyskiwał w oczach.

— Jeżeli 
sieli

tylko upomni się, to będziemy rnu-

bić,
dla niego wstrętną. Była brzydka, niemiła i 
do tego chuda jak  szczapa. Jej głos nawet, 
pomimo, iż usiłowała uczynić go przyjemnym, 
posiadał dźwięk ostry i drażnił nerwy Filipa.

— Proszę cię — odrzekł wzruszając ramio
nami — nic mię nie obchodzą cyfry. Rób co 
chcesz, byłem tylko miał dom urządzony na 
właściwej stopie i moje sto pięćdziesiąt tysięcy 
franków renty. Zresztą późno .już, upadam ze 
znużenia, dobrej nocy.

— Filipie — zawoła — nie bądź okrutnym. 
Przecież nasz wspólny interes...

— Dość tego — przerwał jej. — Wiesz, że 
tego rodzaju rozmowy irytują mnie.

Odszedł i zbliżył się już do drzwi, lecz 
obejrzał się jeszcze. Klara, ukrywszy twarz 
w chustkę, płakała. Łzy nieszczęśliwej nie 
sprawiły na nim żadnego wrażenia,

— Ale — zawołał — pisał mi Morel, że pa

— Można byłoby przypuszczać, że nienawi
dzi mnie — szeptała. — ale czyż to podobna 
po tern wszystkiem com dla niego uczyniła? 
Gdyby mnie zdradzał!...

Uczyniła gest groźny i spojrzała przed 
siebie dziko. Długi czas chodziła po pokoju 
szepcąc słowa urywane.

— Jestem  waryatbą — rzekła, uspokoiwszy 
się nieco. — Filip jest i będzie zawsze egoistą 
w najwyższym stopniu, pocóż więc mam mu 
się z tern zwierzać? Żeby choć tylko ta  prze
klęta Magdalena nie przybyła do Francyi z za
miarem zemsty.

Rozę biała s ię 1-i udała na spoczynek, ale 
zasnąć nie mogła. Zdawało się jej, że widzi 
ciągle przed sobą przejmujący ją  przerażeniem 
groźny wzrok Magdaleny.

Z swej strony i Filip nie spał, tylko z in
nego powodu. Uroczy obraz Nhiski obecny był

ciągle w jego wyobraźni i czynił go niezdol
nym do myślenia o czem innem. Całą noc 
przepędził na układaniu najrozmaitszych pla
nów zbliżenia się do niej, rozmówienia się i 
zdobycia serca.

O siódmej rano wstał i udał się do Lasku 
bulońskiego, ale Nhiski nie spotkał. W tedy 
wszystko wydawało mu się nudnem i oboję- 
tnem. Zjadł śniadanie i o drugiej pojechał do 
cyrku, w oczekiwaniu spotkania Nhiski, ma
jącej przybyć na próbę.

Indyanka wkrótce nadjechała. W  Filipie 
na jej widok silniej uderzyło serce. Zakochany 
był jak  chłopiec ośmnastoletni.

Fińska, spostrzegłszy księcia, uśmiechnęła się.
Filip podstąpił ku niej i ośmielił się prze

mówić.
— Pani — rzekł — pragnąłbym bardzo po- 

j mówić z panią.
Spojrzała nań z doskonale udanem zdzi

wieniem, gdy współcześnie oczy jej zdawały się 
mówić w yraźnie:

— Ale kto pan jesteś? Nie znam pana.
— Nie mam nikogo ktoby mię przedstawił — 

odrzekł mąż Klary, zrozumiawszy wyraz jej 
twarzy i wzroku — mech pani pozwoli, że sam 
się przedstawię.

— Słucham pana — rzekła Nhiska z niepo
równaną godnością.

Filip, stojący przed nią. z odkrytą głową, 
skłonił się i głosem o ile mógł najprzyjemniej
szym rzekł:

— Książę de Roąuebrune. Przyjaciele reko
mendujący mnie dodaliby: przedstawiciel je 
dnego z najstarszych rodów francuskich; ja zaś 
zadawalniam się tylko dodatkiem : jeden z naj
gorętszych wielbicieli pani...

Uśmiechnęła się, nie obraziwszy się wcale.
— Rzecz dziwna — jak we Francyi, a zwła

szcza w Paryżu, ludzie mówią lekko nawet o 
rzeczach, najpoważniejszych.

— O jakich?

— Utrzymujesz pan, że jesteś jednym  z naj
gorętszych mych wielbicieli, a przecież nie zna 
mnie pan wcale.

— Widziałem panią po raz pierwszy wczo
raj wieczorem, to prawda: ale sprawione przez 
panią na mnie wrażenie było tak piorunujące, 
tak głębokie, że od tej chwili podobny jestem 
do waryata, który utracił świadomość wszyst
kiego, co nie odnosi się do pani...

— J a  zaś — odrzekła Nhiska — pochodzę 
z kraju, różniącego się bardzo od Francyi. 
U nas słowa, które pan wymówiłeś, wypowia
dają się bardzo rzadko, ale za to głęboko są 
wyryte w sercach. Miłość jest u nas tak świętą, 
że pragnąc ją  posiąść, najczęściej z niej się 
umiera...

— Ależ to los godny zazdrości, umrzeć dla 
swego, bóstw a!..

— Żartuje pan... W  Indyach rzeczywiście lu
dzie rzucają się pod koła wozu naszych bogiń, 
nie domagając się od nich nawet spojrzenia.

— Niech pani rozkaże mi to uczynić, a speł
nię bez wahania...

— Nie wierzę panu. Zresztą uprzedzono mnie 
o tern. W e Francyi robią wiele hałasu, wiele 
pięknych słów wypowiadają, wiele obietnic czy
nią, ale wszystko to w iatr unosi... Pan jesteś 
pierwszym, mości książę, z którym rozmawiam 
tak długo.

— I to napełnia mnie szczęściem! Niech pani 
wierzy mi, że słowa, które wypowiedziałem 
nie są na w iatr rzuconemu Niech pani mnie 
wysłucha. Jeżeli mnie pani wyróżni, mniej na
wet: jeżeli pani powvoii uwielbiać ją  w m il
czeniu, to przysięgam na wszystko, co t.ylkr 
dla człowieka jest najdroższego i najświętszego 
że gotów będę oddać nawet życie swoje, skore 
pani tego zażąda!

Nhiska poruszyła ustami pogardliwie.

(Ciąg dalszy naetąpi).

D r o  b u r  o g ? o » z e n ( a
p o  >1- I

E k o n o m a  i  o o o b ę  do
prowadzenia gospodarstwa domo
wego i sdolnego rutynowanego 
kąpielowego, poszukuje Zarząd za
kładu wodoleczniczego „Marjówka", 
poczta Lwów. G 14—?

Willa na sprzedaż lub do wyna
jęcia od Igo Lutego na zimę, 
także na czas dłuższy. Piekarska 
L. 1 i (dawniej Richtera).

 114 1—2
T:Mar!h<t 25u. Proszę we czwar

tek o godzinie G wieczór do mnie 
przyjść. Fordynarni.

Lekcyi tańców udziela Ludwina 
Miączyńska w domach prywatnych, 
pensyonatach tudzież w własnym 
salonie, ul. Ossolińskich ń.

105 2—3
Poszukuje się pisarza do . gospo

darstwa lub ekonoma kawalera 
na wikt. Zgłoszenia: Gottleb
Tbhlów, poczta Bełz. Świadectwa 
zechcą dotyoząey w odpisach nad
syłać. 76 3—5

Osoba inteligentna, w wieku
średnim, życzy sobie przyjąć miej
sce lektorki łub przy chorej oso
bie pielęgnaoy-h znająca się na
krawieczyźnie, mogłaby prowa
dzić korespondencje i zarządzić 
domem, na co może wykazać się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj
muje pod literami A. B. G. poste 
restante Strusów. 75 3—3

Oliwa do maszyn „Ragousine"
w beczkach około 140 ko wagi po 31 ilr. 
aa 100 kio lab w ldaszank* 25cio kil igr. 

po 34 ct. ra 1 klgr. pileca

P i o t r  < l i r z i i s t o w s k l
handel żelazny wc Lwowie, plac Kapi

tulny 1 (.naprzeciw Katedry).
95 1 - ?

Zarząd dóbr w W arężu potrzebuje

pomocnika-gorzelnika
Płaca miesięczna 35 złr. Zgło

szenia listowne. 108 2 - 3

l*os:i(ly  k o n t r o l o i - n ,  k a s y e r n ,  
r a c h m i s t r z a ,  p r z e ł o ż o n e g o  o h  
s a a r ó w  d w o r s k i c h ,  s e k r e t a r z a  
I n h  m a r s z a ł k a  d w o r u  poszukuje
od 1 kwietnia 1893, B4 letni przystojny 
i okazały mężczyzna, urzędnik państwowy, 
mający chęć przejść w emerytur*. Jest 
obżńąjomiony z wszystkiem i gałęziami 
administracyjnymi i posiada egzamin ka
sowy. Warunki bardzo skromne, może zło 
żyć kaucyę. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
«em: E. M. poste restante Okocim.

111 2 - 3

0 0 0 6 0 0 I S I 0 G 0 0 H 0

KUBUŚ
(automatyczny aparat rysunkowy)

systemu

A .  F .  A d e r s a
WIEDEŃ, IV.

Favoriłm slrasse Nr. 27 a.
Dla malarzy, rysowników, woj
skowych i wielu innych gałęzi 
przemysłu. Do szkicowania (ero- 
ąuir-jn) i t. p. dla doskonałości i 
precyzji w powiększaniu lub po
mniejszaniu rysunku lub fotografii 
(aż do naturalnej wielkości) pod 
każdym względem godny pole

cenia. 61 4 ?

O O O G O O a t O O O C G O

O SO BA
uczciwa, porządna i łagodna, któraby 
doskonale szyła, zajęła się dziećmi i wy
ręczeniem pani w gospodarstwie domowera 
znajdzie umieszczenie na wsi od 18 aty- 
czaia br. Wiadomość: Biuro ogłoszeń, 

L. Plohna, Lwów, Karola Ludwika 9.
38 8 - 3

Wilhelm Miihle — Temeszwar
h a n d e l  n a s io n , k w ia tó w  i ro ś lin  

s z t u c z n e  i  h a n d l o w e  o g r o d a i o t w o .
Wielka rozsyłka dla kraju i zagranicy.

."-Z' m ia n o w ic ie  d la  ( ł a l i c j i  i B u k o w in y .  ----
1.

n

Nasiona. Tylko najlepsze i wypróbowane gatunki jarzyny, kwia
tów i dla ekonomii. W ęgierskie delikatne melony, najlepsze 
na kontynencie.

Rośliny i kwiaty. Wielkie rezultaty pielęgnowania w 22 oranże- 
_ ryaeh i przeszło 1000 okien grządek chowu.

111 Roże wyborowe gatunki- I, rzędu, wysokie i niskie (specyalność). 
I V. Cebule i główki kwiatów, najlepszych i najpiękniejszych gatunków. 
V. Wszelkie artykuły dla uprawy ogrodniczej, szczególnie korzenie 

szparagowe, Hance poziomkowe, krzewy wijące się i ozdobo- 
we i drzewa ozdobowe, owocowe etc.

\ L. Przepysz e desenie kwiatowe w najmodniejszym stylu.

H o t e l  f u c h s ,
W i e d e ń ,  p r z y  - u .l i .c y  S c łiS n .to ru .T M a . Xj . X '2 .

DOSTA W A
zegarów korytarzowych (domowych), klasztornych, ko
ścielnych, wieżowych oraz wielki wybór zegarów, ze
garków i łańcuszków złotych i duble w najpiękniej
szych fasonach z pierwszorzędnych fabryk, także na 
praroy wykonuje z całą sumiennością jako specyalista 

zegarmistrz

Józef Komorowski
9BT* L w ó w ,  uhea Akademicka liczba 5.

19 4—3 (Lwów „Impressa",)

i g r a t is .

jako to 
Józefa. — 2 

państwowe

a r  C e n n i k i  f r a n c o  

I V a j  w y ż s z e  w y s z c z e g ó l n i e n i a
„Złoty krzyż zasługi z koroną11. — 1. medal protegujący arcyks

wielkie dyplomy z Budapesztu i Temeszwaru. — 3, medale 
1 klasy- — 42 złote, srebrne i bronzowe medale etc. etc.

02 3 — ?

Wełniane 1 złr. 
Jedwabne 2 złr.

KAPUZK1 JEDWABNE
i wełniane, ochrona głowy i u nów
precciw odmrożeniu dU pp. myśliwych, 
oficerów i urzędników. Berlacs* do po 
łoiranla, pończochy, kamasze, rękawicz
ki, kapelusz, i czapki zimowe, zarę
kawki, szale i kocyki, buciki z futrem, 
Krawaty w najnowszych fasonach, ko

szule ozdobne do fraku-

(SUS)
łyżwy do biegania po śniegu od 8 złr.

poleca w największym wyborze,

S .  P IE L E C M ł, L w ó w ,
Wełnią ie D50 
Jedwabne 4ń 0

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 21.
Przy zbliżającym się

sezonie budowlanym
polecają klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne 
urząd senia kąpielowe dla prywatnych po
lnie-zkań, patentowane hermetyczne zamknięcia 
kanałowe, zamknięcia wstrzymujące f e t o r y  

w pissoarAch i wodociągach itd.

Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika21.
Komitet likwidacyjny masy rozbiorowej P. Wincentego 

Kirchmayera podaje do wiadomości, że IV Rozdział lundu- 
szów sporządzony został. Wierzycielom przypadająca należy - 
tość wypłaconą będzie w kancelaryi adwokata Szlachtowskie- 
go w Krakowie począwszy od 2 stycznia 1893 od 9 do 10 
godziny z rana.

Kraków dnia 30 grudnia 1892. 97 3—3

71 4 - ?

nowe i wannowe nr sftmyra hotelu Ksżdei minuty odchodzi z przed demu omnibus 
lub wóz kolii konnej w wszystkich kierunkach resydencyi. W sali Bachusa codzien

nie koncert muzyki wojskowej. Rendez-yous polskiego towarzy G a.
80 8-? Z o szanowaniem H. MEYER.

Nini jazem poświadczam, J, pan A u 
g u s t  S c h u m a n n  '  fabrykant machii 
we Lwowie, ulica Na Błoaie 1. 18 prze 
robił gorzelnie na folwarku A damy w do
brach

Jego Ekscelencyi

specyaiiBta dla elektrotechniki' Kazimierza hrab‘sgn Badeniego

m n plln apfr 1J» 1Q n a p a r o w ą  g o r z e l n i ę ;  mianowicie
. UuliU G& i" < luj nos a roy l machmę pan wa o sile 6 koni,

Telefon Nr. 6018. « cht.dnlW«m, pampę, fdotow-
nile, piuciifee, ©legato a do ciągnienia kar 

W y łą c z n a  spreed& ż m o ic h  C. k . tnfli etc., i tak nr*ad il, ie przy c i ś n i e
u p rzy w . te le fo u o w y c h  p o d u s z e k , l i u  ,•* a t m o s f e r  1 

J  r  -w ruch puścić.powiet-Z. słg w i o  godzinach,
zupełne u rz ą d z e n ia  telegraficzne parobków.

o d  zł. 5 I Powyższe urządzenie wykonał pat
z u p e łn e  u rządzen ia , te le to m  «ne Schumann sumiennie, na oznaczony czas 

o d  z ł 20

ur«au u, ie przy c i s n i e -  
t o s f e r  moź a wszygtkt 
Całodzienny o pęd odbywi 

dnach, przy usłudze 5-ck

i za mierna, cen«.

zupełne urządzeni* mikrotelefoui- 1892 roku. 
ozne od zł 30 

gromochrony od sł. 20 12

Dane w Basku, dnia 5go Grudnia

Michał Tokarzewski 
rządze*.

Wszelkie za
mówienia usku

tecznia się w spo
sób najlepszy, naj' 

tańszy i  najdokładniejszy-
Odciski gotowych robót

mogą byt na żądanie przedłożone.

W I E D E Ń

G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  114-a'

Wszystkie urządzenia ńez m o n te ra .. 
do wprowadzana przygotowane.

Urządzenia do ośw etleni - - elektry
cznego podług szoz< góło w-, cli ko

sztoiysó
Najlepsze polecenia do przejrzenia.

Prospekta i cenniki gratis i 
t płatnie. 54 6-?

Poszukuje zaraz posady 
r z ą d t c y  l u b  k o n t r o ' o r a

dobr.e polecony praktyczny gospodarz, 
kawaler. Zgłoszenia przyjmuje Rolnik.

Janczyn. 94 3 3

Odpowitdutlay rafoktor: WfMSl&W

Przybory do urządzenia gazowego,
P łyty  z m asy kamiennej

" b i a ło  i  k o l o r o w e  d - l a  I s o r y t a r s s y  i  ■ w ja z 3 .ó ‘W ,

N asady kominowe.
Emaliowane żelazne kalle na ściany, pokoi do kąpieli,

Piece i kuchnie że lazn e
polecają

H a . a s c i . e l  i  P e i g l
dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21.

78 3

Do raoyonalnego pielęgnowania ust i  zębów służy
K l K A L \ P T U S - E S S E \ ( V i

najiupełnlej antyseptyc*n») przeciwdziałająca złej woni ust. — Austro-wegier- 
ski patent. Wzmianka honorowa w Paryżu 1878. Cena 1 flaszki 1 zł. 20 ct. 

„  ,, Pół flaszki 65 ct.
S p e e y t tA z tte jB iy d e o  d o  mat P U R I T A H  

Austro-węgiarski P'ltent- Medal na wystawie świata w Londynie 1892. 
________  Cena szkatułki 1 ri.

Nowy wiedeński órodek normalny ludowy
„D E N T I B U S“

do czyszczenia i utrzymania zębów. C*u» u  szkatułkę 25 centów.
B r  C. a t .  F a b e r ,  lekarz przyboczny J. M. ś. p, cesarza Maksymiliana, 

Główne miejsce wysyłki: W « e d e #  Ł  B a u e r n u w a ^ k t  n r .  3 .
Skład we wszystkich aptekach, drogutryach i perfomeryach.

60 5 - ?
e e u

Fabryczny skład mebli 
- A .ia .g r v i .s ta  H x i o T o l o c ł x a  n a s t ę p c y .

WIEDEŃ Neubau, Bre.tegasie 1. 10 i 12. 79 3-?

Prima rosyjski
I T  K A W I O R

gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży.
. kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki ua próbę 20 deka 

franko za poprzedniem przesłaniem należytości D65 zł.
H E R B A T  A  

’ najlep izym gatunku, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 2'50.1 Mlog. 
Congo 4 zł., 1 klg. Sonchoag 5 zł. 1 klgr. Souchong najlepszy U zł 1 klgr. 

kwiatu Pecco 8 zł., 1 klg rosyjskiej karawanki 10 i  12 zł.

H  U  M  
liter 80 ct. i 1 zł 60 ct., 2, 8 i 4 t \  

f y e z n e  b l s s t o p t y
od 1 zł, 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuski* cukrzone owoc* 

koninki, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej.
Handel herbaty i rosyjskiego kawioru

W ie d e ń  I. Hcrrengasse 10, w podwórzu. 53 7—?

K E A J E W S I T I  
Wiedeń, I. GlseUstrasie Nr. 1. P i e r w s z e  p o l s k i e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  w y 
s y ł k o w e  przyjm ja zamówień-a na watystaie istniejące artykuły, wysyła iatych- 
miast pucztą lub koleją. Udziela informacyi w każdym dziale przemysłu- Uprasza 

o liczne zlecenia i zamówienia. BI 0

Odlewy, różne lane części dl* fabryk i ce
lów b u d o w n  czyoh, syfony kanałowe z her- 
mentycznem zamknięciem podług przepisów 
sanitarnych, oraz pałowiaka itp. d starcza 
surowo, lub apretowano według nade iła- 
nyoh i fabrycznych modelów, jakoteż go
towe maszyny starannie wykonane tanio.

W  Y  C  H  E  R  A
Fabryka maszyn i odlewamia żelaza

w# Lwowie, Gródecka 1. 47. 100 2—6

Senzacyjny wynalazek Ottona Finka

T y n k fu ra
na purost wtosów i bradjf

c. k. uprzywilej.

„ 8 A M . 8 0 N "
Jedyny środek na porost włoiów 
i brody Przeoiw wypadaniu wło 
sów! Wywołuje świeży porost na 
łysych miejscach! Gubi ,<apry! 
Utrzymuje nataralny kolor włosów

Zupełna gw aranc a.
Wiele pism ziękezyn ue można 

przeglądną..
J e d n a  f la s z k a  6 0  c e n t ó w

D osta ł można we wszystkich apte
kach, drogm yach  i  perfumeryach.

Otto Link
Wiedeń, III., Fasangasse 47.

Prospeaty na życzenie bezpłatnie.
56 6 ?

Handel h erbaty
2 23 chińsko-rosyjskiei 104

E D M U N D A  R I E D L A
w e Lwowie

pl. M aryacki 10.
poleca zbioru 
majowego :

*/* k i. C o n g o  złr. 1.60 
S O t i c h o n g -  c z a rn a 2.— 

zb ió r,m ajo w y  3*— 
K a y s o w  czarna  4 — 

e l a n i e  de L ond .4 .— 
P e c c o  3’—

karaw anow a 4 — 
,, najp rzedn ie jsza  G’—■ 

W ysiew ki herbac . VS0 
„  naj lep. h e rb a t 1'80

Zamówienia z pro
wincji wysela sig 
odwiotuą pocztą.

Opakowania się 
nie liczy

OGRODNIK
praktycznie i t»oretycsnie wykształcony, 
obeznany we wszystkich gałęziach ogro 
dnictwa, mogący się wykazać dobremi i 
dlugoletniemi świadectwami z pierwszo
rzędnych znanych ogrodów, poszukaj* po
sady w wiłkazych dobrach. Zgłoszeni* 
przyjmuje do lr. 20 Centr»'ne Bióro Ogło- 

sień. Lwów Kopernika 11. 85 3-3

I ts z ą d z c a  e k o n o m i c z n y
Ut 35, żonaty be.dzletny, poszuk «je od
powiedniej posady od i marca 1893 pod 
adresem Ł  D. M. po»te restante Sądowa 

Wisznia, 92 3 -4

Poozt administrator kaucyonowany
Ch sielów, z służbą wieloletnią w Diurach 
■sadowych i partykularnych, prosi o P°- 
i#3e w urzędach poainiiisnydfr pro^iucyo- 
nalnycb z* Utrzymanie jak naj»fcro mniej

sze, Łaskawe zgłoszenia tamże.
9 8 3

Lekcye we Lwowie
obejmie biegły fi c/log s^ecyausca 

w języAu niemieckim. 
Przygotowuje do egzaminów 

na ochotników jeduor •< kayoh d o  
e g z a m i n ó w  d  j r * . * * « s c i  ) 
TtszyBtkioh łslao szkół sr<-duich.

Porozumienie poi 14. N we 
Lwowie, poste lestante. 67 6—?

Wielmożna Pani!
Zanim Wielm. Pani adecydaje się 

gdziekolwiek kupić kołdry lab matera
ce, proszę łaskawie choćby a ciekawości 
zobaczyć własna wyroby pośdeił w Ma
gazynie pod firmą :

J ó z e f  S c h u s t e r
ulica Kopernika liczba 7

gdzie jest najlepsze żródio nabycia tych 
wyrobów w rożnych cenach i gatun

kach ja k :
Kołdry zapałów* po złr 4, 5 do 6. 
Kołdry wałniane po złr. fc.25, 7, 8, 9, 

lo, 12 do 14 
Kołdry atlasowe od złr. 15 w każdej 

cenie do 32 
Materace włosienne od złr 15, 17, 18, 

w każdej cenie do złi. 82.
Zapewniam zaraiera P. T. Kupu

jących że wyroby moje najstaranniej 
aą wykonane i z dobrych materjałów oraz 
że m-m w i e l k i  w y b ó r  k o c ó w  n a  
ł ó ż k a ,  k a p  n a j g n a t o w n i e j -  
s z y c h  i  c h o d n i k ó w .

Z  wysokim szacunkiem
J ó z r f  S e h a w t e r

20 10—15

Dr. Antoni Roicki-Berger
od lat 20 specyaliita chorób wenerycznycu 
mieszka obecnie ulica Zimorowicia 1. 5 
nap zedw gmachu SoicoL, II piętro. Jego 
P o r a d n i k  dla męaczytn (wydanie 4). 
kosatnje złr. I żu, dla" zamiejscowych (dy
skretnie) złr. 1'60. O dynuie od godziny 

8—5 popołudniu. 81 6—20
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